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Niezrównane 
w smaku

Sąd O kręgow y w  K rakow ie 
W ydzia ł I I I .  karny 
dnia 30. sierpnia 1933 
Sygn. I I I .  P r. 186/33.

Sąd Okęgowy W ydzia ł I I I  w  K rakow ie 
na posiedzeniu niejawnem  w  dniu dzisiej 
szym  po wysłuchaniu wniosku Prokura­
tora  Sądu O kręgowego w K rakow ie —  
w ydał następujące

p o s t a n o w i e n i e :

1) Zatw ierdza się po m yśli §§ 489, 
493 austr. proc. karn. zaządzoną i w y ­
konaną przez Starostwo Grodzkie w  
K rakow ie dnia 28. sierpnia 1933 kon fi­
skatę czasopisma „H asło  Podw aw elsk ie" 
N r. 35 z  dnia 3. września 1933 z  powodu 
treści

1) artykułu zam ieszczonego na s tro ­
nie 3-ej p. t. „P a rch y  i b ie lm o" w  ustę­
pie od s łów : „O to  w  czyich" do słów : 
„parchy  i  b ielm o", albowiem  treść tego
ustępu zaw iera znamiolna występku z 

art. 156, 170 k. k.

2) artykułu zam ieszczonego na stro­
nie 5-ej p. t.: „Ż yd  w róg  Polski, komu­
nista E . Karm ański i  t. d ." w  ustępie 
od s łów : „ je s t  p rzy jm ow an y" do słowa 
„nap iw kam i", albowiem  treść tego  ustę­
pu zaw iera znamioma występku z art. 
127. k. k.

3) artykułu zam ieszczonego na stro­
nie 7-ej p. t. „Z  P rzem yśla  U. A . i M. P  
w  Przem yślu  popiera żyd ów " w  ustępie 
od s łów : „że  ż y d "  do sławą: „c ia łem " i 
od s łów : „ lecz  spraw a" do słowa: „s to ­
sunki", albowiem  treść tych  ustępów za­
w iera znamiona występku z  art. 127 
k. k.

H ) Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższych a rty ­
kułów, a zakaz ten m a być ogłoszony 
w  przepisanej form ie w  najb liższym  nu­
m erze czasopisma „H asło  Podw aw elsk ie" 
i w  dzienniku urzędowym.

IH ) Cały nakład skonfiskowanego p i­
sma ma być zniszczony.

Przewodniczący: Dr. Hubl w . r. P re ­
zes Sądu Okręgowego, Protoku lan t: Szy 
mański w. r. Z a  zgodność: M. K ra w ­
czyk sekretarz.

awliie i tiiii!! w ra.
W  ostatnich czasach i u nas w  Polsce 

zwraca się coraz baczniejszą uwagę na 
r..łączenie prasy chrześcijańskiej. Świat 
chrześcijański dochodzi coraz bardziej 
do przekonania, że prasa i literatura na­
leżą do najskuteczniejszych środków no­
woczesnej propagandy. I  te środki nale­
ży w ykorzystać w  całej pełni.
Sławny Jezuita w ęgiersk i O. Bangha, pi 
sząc o urabianiu św iatopoglądu chrze­
ścijańskiego za pomocą prasy tak  o- 
św iadcza:

—  „G łosim y słowo Boże w  kościele, 
nauczamy w  szkole, ale w ielkie kazalni­
co opin ji publicznej (prasa i literatura) 
tysiąckrotnie tłumią nasz głos, rzucają 
y  m asy w  niezm iernych ilościach i nie­
zmordowanie błędy, fa łszyw e zasady f i ­
lozoficzne, przyrodnicze, m oralne i so­
cjalne, fa łsze historyczne i antykatolic­
kie poglądy. Jeśli nie zdołam y opanować 
środków propagandy grom adnej, zbudo­
wać potężnej tam y przeciwko kłamstwom 
i błędom i stworzyć atm osfery chrześci­
jańskiej m yśli i chrześcijańskiego uczu­
cia, chrześcijaństwo będzie spychane co­
raz w ięcej w. katakumby, a w szystko: u- 
n iw ersytety  i  parlamenty^ ustawodaw­
stwo, prądy socjalne, cała nowoczesna 
kultura staną się łupem i podporą nowo 
czesnego pogaństwa".

Nasza nowoczesna literatura znajdu­
je  się przeważnie pod w pływem  żydow ­
skim i ma charakter w yb itn ie antychrze 
ścijański. Gazety są dzisiaj dla licznych

m iljonów  jedynym  pokarmem ducho­
wym. Trzeba prawdzie za jrzeć w  oczy. 
N a jw iększą  poezytnością cieszą się u 
nas pisma albo neutralne, albo wręcz 
wrogie, antychrześeijańskie. D estrukcyj­
ne w p ływ y żydów  w  prasie są większe 
niż przypuszczamy. Przed  oczami nasze- 
mi zasłaniają ich przybrane polskie na­
zwiska, albo też chrześcijańscy w ydaw ­
cy. Pod  wpływem  te j prasy neutralnej, 
liberalnej lub liberalizu jącej szerzy się 
obojętność dla św iatopoglądu chrześci­
jańskiego i nowoczesne pogaństwo, po­
w sta je  św iat bez duszy chrześcijańskiej.

Pod  ;wpływem tych prądów antychrze 
ścijańskich i potęgi nowoczesnego po­
gaństwa nawet duszpasterstwo i urzą­
dzenia kościelne, chrześcijańska szkoła, 
nauka re lig ji, chrześcijańskie organiza- 
ną są zagrożone, a  jak  w idzieliśm y w  
chu chrześcijańskim  na opinję publicz­
ną są zgarożor.e, a jak  w idzieliśm y w 
Meksyku lub w  Hiszpanji, Kościół może 
stać się przedm iotem  barbarzyńskich 
prześladowań, które m ija ją  bez echa w  
prasie św iatowej, będącej na usługach 
potęg  antychrześcijańskich, m iędzyna­
rodow ego żydostwa.

Episkopat polski w ostatnim  czasie 
szczególną uwagę poświęca prasie, a na­
w et powołał do życia  specjalną komisję 
prasową. Życzyćby należało, aby usiło­
wania Episkopatu w  kierunku wzmoc­
nienia katolick iej prasy w  Polsce dozna 

ły  jaknajw ydatn iejszego poparcia wszy­

stkich przez szerzenie czyteln ictwa chrze 
ścijańskiej prasy i  system atyczne tępie­
nie prasy antychrześcijańskiej, s to jącej 
na usługach żydowskich.

P rzy  te j sposobności chcemy katolic­
k ie j op in ji publicznej zwrócić u,wągę na 
drugą rzecz: na handel przedm iotam i 
kultu re lig ijn ego  katolickiego, prowadzo 
ny przez n iekatolików  i w ogóle  niechrze­
ścijan. Społeczeństwo chrześcijańskie za 
jąć tu powinno stanowisko zasadnicze, 
n e z punktu widzenia politycznego, lecz 
z  wyznaniowego, relig ijnego, z punktu 
widzenia etyk i chrześcijańskiej.

Dziwne to  zjaw isko. N a jw iększym i 
wrogam i Kościoła K ato lick iego i  w ogóle  
chrystjanizm u są żydzi. W iem y, że nie­
nawiść do chrześcijaństwa i chrześcijan 
jest ich nakazem  relig ijnym . A  .więc lo­
gicznie: i nienawiść do w szystk iego tego, 
co nosi charakter chrześcijański. A  je ­
dnak spotykam y się na każdym  kroku 
7 faktam i, nad którem i. opinji chrześci­
jańskiej nie wolno przechodzić do po­
rządku dziennego.

bezkonkurencyjnie TR W AŁE  i TA N IE
n o le ca  w  boga tym i w y b o rz e

Wytwórnia obuwia „FRANKO"
K R A K Ó W , FLO R JA N SK A  29. (w sieni) K R A K Ó W . 
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Zalet
Żydzi handlują przedm iotam i katolic­

kiego kultu re lig ijnego. W  żydowskich 
sklepach jubilerskich pełno k rzyżyków  
z Chrystusem, w izerunków M atki B o­
skiej, medaljoników, w  żydowskich księ­
garniach książki do nabożeństwa, obraz 
ki re lig ijn e dew ocjonalja  katolickie itp. 
A  zdarza się nawet, że te dewocjonalja  
różni żydowscy handlarze domokrążni 
roznoszą po domach, czy to  po m ia­
stach, czy po wsiach. N a  odpustach tuż 
po kościołem stragany odpustowe z de­
w ocjonaliam i staw ia ją  żydzi...

Czy to jest w łaściwe? Czy to nie jest 
p ro fanacją  naszego kultu re lig ijn ego?  
M oże ktoś powie, że profanować krzyżyk  
m edaljonik, różaniec, czy obrazek m o­

żna dopiero wtedy, gdy  przedm iot ten 
je s t poświęcony. T o  prawda, ale pam ię­
tać trzeba i o tem, że w  oczach katolika 
k rzyżyk  nawet nie poświęcany budzi to 
samo uczucie, co poświęcony i nieodpo­
wiednie traktowanie tego k rzyżyka uwa­
żane będzie zawsze za p ro fanację przed­
m iotu i uczucia relig ijnego. Społeczeń­
stwo chrześcijańskie przedmiotu sw e­
go kultu re lig ijn ego  otacza głębo­
ką czcią i poszanowaniem i jeżeli 
żydzi sami nie chcą powstrzym ać się od 
profanowania tych przedm iotów, to mu­
sim y się domagać, by im  tego praw ie 
zabroniono. G dyby tak  k tó ry  chrześci­
jański sklep sprzedawał różne żydow ­
skie rodały, czy inne przedm ioty re lig ij-

r.e, żydzi napewnoby zareagowali. U czy­
niliby wszystko, by sklep taki zniszczyć. 
Znam y przecież fanatyzm  i zawziętość 
żydostwa.

M y  się do ich kultu re lig ijn ego  nie 
w trącam y i m am y prawo domagać się 
podobnego stanowiska z ich strony.

Trzeba na te rzeczy patrzeć zasadni­
czo. Zabrać tu powinny głos instytucje 
i organ izacje chrześcijańskie, a byłoby 
bardzo wskazanem, by  sprawą tą za ję­
ły  się nasze czynniki utawodawcze czy 
rządowe, w yda jąc odpowiednie zarządze­
nia, k tóreby tę sprawę uregulowały. Do­
m agam y się tyko tego, czego domagać 
się m amy słuszne prawo.

  0------

Fala antysemityzmu rośnie.
W alna rozprawa hitlerowskich N ie ­

miec z żydam i zw róciła  oczy oałego świa 
ta i na kwestję żydowską u poszczegól­
nych narodów. Państwa nie zwracające 
dotąd uwagi na zło, jak ie  w  ich organ i­
zmach szerzy żydostwo, nagle obudziły 
się i w idząc straszne skutki żydow skiej 
działalności, poczęły wprowadzać różne 
ograniczenia, zakazy i obostrzenia doty­

czące swych obyw ateli wyznania mojże- 
szowego oraz masowo napływających w  
ich granice uciekinierów z  N iem iec. 
W śród społeczeństw poszczególnych kra 
jów  europejskich budzi się w  m niejszym  
lub w iększym  stopniu niechęć do żydów. 
Fala  antysem ityzm u rośnie w  szybkiem 
tempie.

W Bu łgarii ^zniesione autonom ie  
żydow skiego szkolnictwa.

W edług Żyd. A g . T e l.: Naczelna buł­
garska rada szkolna na ostatniej swej 
sesji pomimo protestów  przedstaw iciela 
żydoskiego p. Sz. Nawona zmieniła do­
tychczasową ustawę szkolną w  tym  sen­
sie, że faktyczn ie

zniesiono autonomję szkolnictwa 
żydowskiego.

Ograniczono przytem  również prawa 
nauczycieli —  żydów, k tórym  na mocy 
nowej ustawy nie wolno .wykładać 
trzech przedmiotów: języka bułgarskie­
go, dziejów i krajoznawstwa- Bułgarji. 
Postanowienie to jaskraw o koliduje z 
równouprawnieniem  żydów.

Żydowskie szkolnictwo prywatne, u- 
trzym yw ane z funduszów' żydowskich,

traci prawo ustalania budżetu i angażo­
wania nauczycieli. Aczkolw iek  suhwen- 
c je  państwowe dla szkół żydowskich m a­
ją  jedyn ie charakter faku lta tyw ny i są 
nieznaczne, budżety sizkolne w ym aga ją  
zatw ierdzenia przez w ładze okręgowe.

T rzy  w yże j wspomniane przedm ioty 
również w  szkołach żydowskich mają 
być wykładane wyłącznie przez Bułga­
rów*. Pozatem  nie wolno zatrudniać ja ­
ko nauczycieli osoby, nieposiadające oby 
watelstwa bułgarskiego. Ostatnie posta 
nowienie

utrudni niesłychanie sytuację szkół 
żydowskich,

które z regu ły sprowadzały z zagranicy 
nauczycieli przedm iotów  judaistycznych.

I Francuzi zabierają się do żydów.
Okazało się w  ostatnim  czasie, że 

uciekający z Niemiec żydzi osiedlają 
się szczegónie licznie w Alzacji i Lota­
ryngji. tj. w  trzech odzyskanych w, woj­
nie przez Francję departamentach, Mo- 
zeli, Górnego Renu i Dolnego Renu. —  
Jest to  zrozumiałe. Przedewszystkiem 
dlatego, że są to najbliższe Niemiec oko. 
lice Francji, a powtóre dlatego, że po­
wszechnie znany i używany jest tam 
język niemiecki.

Napływ ten stał się jednak tak 
niepokojący, 

że trzy  tam tejsze Izb y  Handlowe, m ia­
nowicie w, Metzu, w  Colm ar i w  Stras­
burgu, zw róciły  się w  te j spraw ie do 
rządu w  osobnych pismach, sk ierowa­
nych na ręce p. Pau l V a lot, generalne­
go dyrektora  spraw  A lza c ji i L o ta ryn g ji 
w  prezydjum  rady ministrów, w Paryżu.

Izba Handlowa w  M etzu w obszernem 
swem  piśmie m ówi m. in .:

—  W  tych  warunkach protestu jem y z 
najw iększą stanowczością przeciw usta­
leniu w  sposób ostateczny tych cudzo­
ziem ców w  naszej okolicy i prosimy go­
rąco władze, by osłoniły nasz przemysł 
i nasz handel przed tem nowem współza­
wodnictwem, zakazując tym żywiołom 
obcym otwieranie u nas przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych.

Izba  Handlowa w Colm ar pisze m. in.:
—  B yłoby rzeczą logiczną, by, stosow­

nie do rozm iarów  zagadnienia, L ig a  N a ­
rodów  w kroczyła  i  postaw iła je  na 
gruncie m iędzynarodowym , stara jąc się 
dać n iektórym  z wychodźców  z N iem iec 
za jęcia  w  obszarach m andatowych L ig i, 
po wyłączeniu żyw iołów .

które wyróżniałyby się działalnością 
polityczną zbyt burzliwą.

Podobnie Izba H andlowa w  Strasbur­
gu dochodzi w  swem piśmie do oświad­
czenia :

—  Potestu jem y z najw iększą stanow­
czością przeciw  osiedlaniu się ostateczne 
mu u nas tych cudzoziemców i żądamy 
wypowiedzenia konwencji francusko .

niemieckiej z dnia 17. VIII. 1927, dają­
cej N iem com  w  zakresie osiedlania się 
stanowisko narodu korzysta jącego  z klau 
zuli najw iększego uprzyw ilejowania.

W ystąpien ia te w  A lza c ji i L o ta ryn g ji 
świadczą o stanowczym  zam iarze odpo­
ru.

Zajścia 7 /
p o d  Dunikerką.
W  m iejscowości Bergues pod Dunkier 

ką m łodzież żydowska z Paryża  zorgan i­
zowała dwa wakacyjne obozy letnie, 
gdzie przebywa około 1000 żydków  i ży ­
dówek.

Onegdaj kierownictwo obozu zorgan i­
zowało zbiórkę na ulicach m iasta na 
rzecz obozu, sprzedając znaczki. W  od­
powiedzi na to, grupa zwolenników Ac- 
tion Franęaise, rozrzuciła odezwę gło­
szącą, iż obecność żydów grozi ruiną ku­
piectwa miasta Bergues.

Odezwa ta w yw oła ła  b ija tykę m iędzy 
zwolennikam i Action  Franęaise a  m ło­
dzieżą żydowską. P o lic ja  in terw en iow a­
ła. Sprzedaż znaczków przerwano.

Anglicy mają kłopot
s ze łydam i.

W  związku z przyjazdem  do A n g lji 
w ielu lekarzy żydów  z N iem iec wsku­
tek prześladowań hitlerowskich, powsta 
ło w  A n g lji  trudne zagadnienie do ro z­

w iązania dla zawodu lekarskiego. N a ­
pływ  lekarzy z N iem iec jes t bardzo du­
ży  •

W  obecnej chwili w  samym Londynie 
jest 1000 lekarzy  żydowskich, a do An- 
gDi i dom injów  przybyw a tygodniowo 
jeszcze około 34 lekarzy. W iększość z 
nich jes t pozbawiona środków do życia. 
Część stara się o uznanie dyplom ów w 
A n g lji.

W ie le  szpitali londyńskich korzysta z 
n iektórych wybitnych sił żydów  niemiec 
kich, oddając im do dyspozycji własne 
urządzenia, by w  ten sposób umożliwić 
im prowadzenie dalszych prac.

W  odpowiedzi na to lekarze angielscy 
m ają wnieść protest, przeciw, uszczupla­
niu ich praw  i godzeniu w  ich żywotne 
interesy.

Jak widać z powyższego przytoczenia 
kilka ty lko  wypadków wystąpień  całych 
grup społeczeństwa przeciwko żydom, 
kw estja  żydowska wśród narodów euro­
pejskich staje się coraz bardziej żyw o t­
ną.

F ak ty  te powinny być pouczające dla 
Polaków , a zwłaszcza tych, k tórym  się 
zdaje, że żydzi przynoszą korzyść na­
szemu kra jow i i że Polska bez żydów  o- 
stać się nie może.

P IEKA RN IA

ROK ZAŁOŻENIA 1902. 
Kraków, ul. T. Kościuszki L. 20. 

•

Dniom* Pieczywo zwyczajne wie-
rillcld. deńskie, c h I e b ż y t n i .
SPECJALNOŚĆ FIRMY: pieczywo luk­
susowe na mleku, świeżym maśle i cukrze, 
CHLEB jasny żytni z kminkiem oraz 
kuracyjny Grahama.
BUŁKĘ tartą sporządzoną z bułek i roż­
ków bez domieszki chleba.

TE LEFO N  Nr. 129-26.

W. Sadzikow ski
KRAKÓW, GARBARSKA 12. 

•

— Poleca obwarzanki —
mamr 5 razy dziennie 

świeżo pieczone.

Żydzi a bojkot handlowy Niemiec.
„Solidarność lydow ska’*.

W obec antyżydowskiego kursu po liiy  
cznego H itlera, żydzi z w ielkim  hałasem 
zapowiedzieli w;ielki b o jko t tow arów  l.ie 
mieckich w  całym  świecie. N iek tórym  
ludziom wierzącym  zbytnio w  potęgę ży 
dostwa, zdawało się, że wobec tego  b o j­
kotu Niem cy, nie chcąc narazić się na 
klęskę gospodarczą, będą musieli ska­
pitulować przed żydami. Stało się atoli 
traczej, jak  tego dowodzą c y fry  s ta ty ­
styczne, które ,w, takich wypadkach są 
najlepszym  wskaźnikiem.

Bilans handowy R zeszy niem ieckiej 
na lipiec w ykazu je stan niemal niezmie­
niony. P rzyw óz wyniósł 360 m iljonów, 
czyli o 3 m iljony w ięcej, niż w  okresie 
poprzednim, natom iast w yw óz 385 m il­
jonów, czyli w zrósł o blisko m iljon  m a­
rek. N adw yżka eksportu (w yw ozu ) nad 
im portem  (przywozem ) wynosi zatem  o- 
koło 25 m iljonów  marek.

Pow yższe c y fry  statystyczne są n a j­
lepszym  dowodem, że bojkot żydowski 
wcale Niemcom nie zaszkodził. W zrost 
wywozu tow arów  niemieckich wskazuje 
nawet na to, że żydzi, k tórzy  przew aż­
nie za jm ują się handlem, poczynili zwię­
kszone zakupy towarów niemieckich, je ­
żeli nie wprost, to  przez pośredników 
zagranicznych.

Okazuje się, że „p a tr jo ty zm " i „so li­
darność" żydowska je s t mrzonką o ile 
chodzi o geszeft. Żydzi znani są z  tego, 
że „handeles" jest dla nich a lfą  i ome­
gą  i że gotow i oni nawet z najw iększym  
w rogiem  żydostwa robić transakcje, by­
leby ty lko  te transakcje przyn iosły im 
korzyść.

Że tak je s t a nie inaczej, świadczą o 
tem słowa żyda dra Rozm arina w  „M o ­
mencie", k tóry  to żyd  biada nad brakiem  
jedności wśród żydów; w świecie w  akcji 
przeciw  N iem com :

„ —  N a leży  to  wreszcie w ypow ie­
dzieć jasno: m yśm y znów zwątpili 
o uczuciu solidarności św iatowego 
żydostwa..."

W  Am eryce  rozłam :
W  Am eryce —  na tle akcji 

przeciw; H itlerow i —  właśnie wzmo 
gła się walka, k tóra  trw a od dłuż­
szego czasu m iędzy „żyd. kongre­
sem " i „żyd . kom itetem ".

W  A n g lji  to  samo:
„R ów n ież w  A n g lji, gdzie począt­

kowo akcja  przeciw  H itlerow i była 
prowadzona z w yraźną jednością, 
ostatnio solidarność załamała się..."

T y lko  żydzi w  Polsce zdołali za jąć w.o 
bec N iem iec jednolite stanowisko, w

przeciw ieństw ie do żydów  na zachodzie 
A  akcja polityczna musi być obecnie 
spotęgowana, bo N iem cy zupełnie igno­
rują żydostwo światowe:

„ —  A k c ja  polityczna winna w ła ­
śnie obecnie rozpocząć się, gdyż be- 
s tja  niemiecka sta je się coraz w ię­
cej w yzyw ająca  i napastnicza, przy 
tem  zyskuje ona zwolenników wśród 
ju-dofobów w innych krajach..."

A k c ja  bojkotow a jest słaba. Trzeba 
wciągnąć do bojkotu  narody rdzenne.

Stosunek żydów  do żydów z Polsk i na 
zachodzie jes t skandaliczny. Żydom  z 
N iem iec pom agają, żydom z Polski —  
nie:

„ —  T ak i stosunek zasługuje na 

jedyną nazwę: skandal!"
Brak te j jedności wśród żydów  ni0 

pozwala żydostwu w ym agać od narO' 
dów rdzennych jednolitego stosunku wo­
bec N iem iec:

„ —  Jak możem y przyjść do św>a 
ta  zewnętrznego i zażądać od n>e' 
go  jednolitego stanowiska p rzed " ' 
N iem com  hitlerowskim , wówczas 
gdy  u nas samych jednolite stan0' 
wisko jest jeszcze bardzo wątpliwy 
Czas najw iększy, aby nastąpiła P °
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PIJCIE ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE

Żydzi zbroją się do walKi.tym  względem  prawdziwa jedność 
żydowska..."

A  więc, osławiona solidarność żydow ­
ska —  wobec H itlera  nie dopisuje. Zbyt 
w iele intei&sów wiąże finansjerę żydow ­
ską z Niem cam i, aby m ogli oni zdobyć 
się na solidarną walkę. Rw ie się do te j 
w alk i część żydów, finansiści w olą zno­
sić znęcanie się nad ich współwyznawca 
mi —  byle interes szedł.

D la nas fa k ty  te m ają niesłychane 
znaczenie, bo jak  na dłoni w ykazu ją  poi 
skiemu społeczeństwu, że i Polska bez 
żydów  obejść się może.

„Komitet d o  ob ron y  praw żydowskich » l

Do czynu.
(Zorganizowanie akcji), 

n.
W  poprzednim  artyku le odnieśliśmy 

się z życzeniem  do czynników rządo­
wych, aby nam w  naszej akcji nad prze­
jęciem  w  ręce . czysto polskie, polskiego 
życia  gospodarczego nie przeszkadzały 
i nam je j  nie uniemożliw iały. W ierzym y, 
że zostaliśm y zrozumiani, bo do czegóż 
właściwie akcja  nasza zdąża, jeś li nie 
do zapewnienia m ocarstwowości polskiej, 
co przecież leży  w  założeniach rządu. A  
wszak ci, k tórzy  dotąd ty le  szkody P o l­
sce wyrządzili, aczkolw iek chwiowo schle 
b ia ją  nam, mienią się być patrjotam i 
polskimi, zm ieniają nazwiska, n igdy dla 
dobra Polsk i nie pracowali i pracować 
nie są w  stanie. Talm udem  zaangażowa­
ni są do o wii»le donioślejszych dla siebie 
zadań, zadań ponadpaństwowych i cóż 
ich obchodzić m ogą interesy poszczegól­
nych państw, gdy  idzie o zdobycie w ła ­
dzy nad całym  światem, i środki ku te­
mu są w  talmudzie uświęcone. W yrob i­
liśm y sobie stanowczość do prowadzenia 
akcji, w ięc prowadźm y ją, m y na razie 
może nieliczni, k tórzy  w  kw estji te j je- 

steśmjy już uświadomieni i cel 
akcji ju ż rozumiemy. Co da le j robić? 
Trzeba przedewszystkiem  uświadomić 
całe społeczeństwo polskie o ro li i zada­
niach żydostwa w  Polsce.

SKONFISKOWANO.

Przedewszystk iem  „H asło  Podw aw el­
skie", jako  jedyne w Polsce r ism0> P0_ 
święcone li ty lko  kw estji p rzejęcia  życia 
gospodarczo - handlowego w  ręce pol­
skie, musi zebrać na ty le  funduszów, mu 
si odnieść się do dotychczasowych czy­
teln ików  swych z gorącym  apelem o o- 
fia ry , aby fundusze te w ystarczy ły  na 
rozrzucenie „H as ła " specjalnie w  kilku 
numerach program owo - propagando­
wych zredagowanego, po wszystkich za­
kątkach kraju  polskiego. T e  kilka nume 
rów, ale powtarzam , specjalnie propa­
gandowych, musi dotrzeć do każdego 
probostwa, do każdej szkółki, do każde­
go „K ó łk a  Roln iczego", „K oop era tyw y " 
i do każdego S towarzyszen ia Chrześci­
jańskiego w  kraju

Żydowska A gen c ja  Telegra ficzna do­
niosła ostatnio z Paryża  o utworzeniu ko 
m itetu do obrony praw  żydowskich w 
Europie środkowej i wschodniej.

Zadania tego kom itetu u jm uje się w  
ten sposób:

—  „Celem  komitetu jest obrona lud­
ności żydow skiej i osób pochodzenia ż y ­
dowskiego, których prawa są gwałcone.

K om itet będzie zwalczał również propa­
gandę przeciwżydowską i będzie dążył 
do udzielania m aterja lnej pomocy o fia ­
rom  prześladowań. Będzie on również 
oopierał współpracę gospodarczą m iędzy 
ludnością żydowską w  Europie wschod­
n iej i we F rancji..."

W  skład kom itetu wchodzą:
Robert Rotschild, Sylvin Levy , przew.

„A li.  Iz ra e litę " —  L e jb  Mockin, prezes 
„Kom itetu  delegacyj żydowskich", Chaim 
Sliosberg, b. adwokat z Petersburga.

Podobno czyni się przygotowania do 
utworzenia podobnych kom itetów  w  Lon  
dynie i N ow ym  Jorku.

M am y więc now y dowód zbrojen ia się 
żydów  do walki z narodami chrześcijaó- 
skiemi.

•  •  •

rv (Nalmarginesie ostatnich Kongresów)
Sytuacja w świeeie u lega w  ostatnich 

czasach gruntownem u przeobrażeniu. 
N a  w idnokręgu polityczno - społecznym 
trw a ciągle walka, w alka najrozm ait­

szych poglądów  i  pojęć.
Z  błyskawiczną szybkością ro zg ryw a ­

ją  się wypadki w  świeeie. Znaczenie ich 

polega nie na szumnych hasłach i  wybu­
ja łych  program ach, ale na. konsekwen­
tnej i nieubłaganej akcji, k tóra  prowa­
dź do pozytywnych  rezultatów . Zerwano 
z niepotrzebnym  szablonem i  przesadną 
form ą, z mitem... Z żelazną konsekwen­
cją dążym y do celu ! Za kulisami życia 

państwowego całej praw ie Europy i 
św iata w re życie drugie, k tórego  troską 
jest zabezpieczenie przyszłych losów. 

Narodów  i  państw. D w a te pojęcia nie 
zosta ły zidentyfikowane. Chcąc bowiem 

niezależny b y t państwa utrwalić trzeba 
oprzeć się o N aród  św iadom y celu, N a ­
ród, któremu jedna przyśw ieca idea 
Typow ym  przykładem  zespolenia tych 
dwu pojęć jes t Po lska  nie dzisiejsza; 
Po lska w czorajsza budząca się do życia, 
Polska, k tó re j świecić zaczęło słońce 

Wolności, Polska, za k tórą  szedł N A R Ó D  

P O L S K I do boju !
Bo przecież nikt inny, jeno Jej syno­

wie, potom kowie nieustraszonych zwy- 
cięsców z pod Grunwaldu i W iednia w y ­
kuli naszą państwowość; bo przecież 
ty lk o  polskie serca odbierały kule w ro­
gów  i polskie ciała w isiały w  cieniu cy­
tadeli na szubienicach. N ie  było tam  ni 
kogo, k toby dopom ógł naszej Sprawie, 

nikogo... ty lko  m y Po lacy  sami... A  

dziś ?...
T o  też rozpoczyna się w alka o prawo 

samostanowienia, o praw o życ ia ! O lo­
sach naszych ty lko  m y sami stanowić 
m am y! O losach państwa decydować ma 
Naród, k tóry  jest składową częścią jego. 
Żyw io ły  obce i w rogie należy usunąć i 

odebrać im prawo do n iezdobytej za­

sługi. Sytuacja w  świeeie wskaże na. coś 
przeciwnego. W  obrębie naszego życia 

ro zgryw a  się komedja. ż yw io ły  obce prą 
do zdobycia jaknajiw iększego znaczenia, 
do pozyskania olbrzym ich wpływów .

Następu je powoli reakcja. R eakcja  
zdecydowana.

E lem ent żydowski, k tórego struktura 

mocno nadwyrężona nieubłaganem sta­
nowiskiem  H itlera, poczyna powoli kru­

szyć się, szuka wszędzie punktu oparcia. 
Zaczyna ratować sw ój prestiż, chce da­

le j utrzym ać św iat w  błędnem przeko­
naniu o swej potędze i sile. Dziś jes t to 

ju ż ty lko  mrzonką.
Społeczeństwo niemieckie udowodniło,

że owa fam a o wielkości wpływów  ży ­
dowskich w  świeeie była ty lko  legendą, 
mitem, k tórym  sugerowano opin ję świa 

ta. H itle r  był p ierwszym , k tó ry  nie dał 
się zasugerować i zdecydowanie przeła­
mał tę piękną baśń o żydowskiej potę­

dze. To  były sny... o potędze.
Z drugiej jednak strony opin ja św ia­

tow ego  żydostwa nie może pogodzić się 
z tą  m yślą i w ytęża  aw.e siły  w  tym  kie­
runku, aby utrzym ać dalej św iat na p :-  

ziomie dawnej, n iepowrotnej legendy.
Rozpoczęła się rozpaczliwa walka, któ 

ra kończy się... sromotną klęską. W szyst 
kie m ożliwe organizacje, w  których  ży ­
dzi stanowią większość, albo posiadają 
pełnoprocentowy udział zwołują... kon­
gresy. N iestety... m inął już czas, kiedy 

K on gresy  narzucały światu swe zd nie 

i b y ły  wydarzeniem  pierwszej wagi. T a  
kongresom anja ma właśnie ratować 
szumną reklam ą i rozgłosem  upadający 

prestiż żydostwa w  świeeie. M am y więc 
Kongres w  Pradze. N ies te ty  żydzi sami 

zw alcza ją  się i biją... ju ż nie różnicą po­
glądów, ale bardziej w ym ow nym i przed­
miotami... sprawy.

W reszcie Kongres I I  m iędzynarodów­
ki. W  dziedzinie po litycznej była to  je ­
dyna placówka, w  k tóre j żydzi posiadali 
jakie, takie w p ływ y. Kongres zwołany 
do Paryża, gdzie na czele francuskich 

socja listów  stoi „w ód z" Leon  Blum, o- 

czywiście żyd. W iem y dobrze, że idea so­
cjalizmu, najbardziej zbliżona do komu­
nizmu, m iała na jw ięcej zwolenników w 

żydach. N ie  ze względu na ideę. Stanów 
czo nie, ale dlatego, że ta  organizacja 
nie uznawała różn icy przekonań re lig ij­
nych i rasow ych ; po drugie brała rzeko­
mo uciśnionych żydów  w  opiekę i obro­
nę. To  też pchali się do n iej całą parą 
i pozyskali w pływ ow e stanowiska.

Naw iasem  wspomnieć należy, że owi 
przyw ódcy jak  Blum, Vanderwelde za­
rob ili ogrom ne sumy i choć z trybuny 
potęp ia ję kapitalizm, to  jednak są typo­
w ym i kapitalistam i —  burżujami.

Zw oła li kongres... Socjaliści niemiec­
cy, „bohaterow ie —  m ęczennicy spra­
w y ", a wśród nich pełno żydów, zjecha­

li gromadnie do Paryża . Trybuny K on ­
gresu m iały być miejscem, z którego 

wołać m ieli o now y porządek świata, o 
sprawiedliwość dla uciśnionych „tow a ­
rzyszy ". Jednem słowem Kongres miał 

być generalnym  atakiem  na te państwa, 
k tóre odw ażyły się w ystąpić przeciw 

wrogim  zakusom żydów*.
Jeszcze raz z trybuny parlam entar­

nej m iały paść słowa uznania dla „o fia r ­

nej p racy" żydowskich przywódców.

N iestety... Ten  ostatni bastjon  w pły­

w ów  żydowskich zawiódł. Renaudel 
przedstaw iciel grupy socja listów  francu 
skich będących w  opozycji do Bluma 
wypow iedział się stanowczo przeciwko 
m etodom  dotychczasowym . Podkreślił 

silnie, że stanowisko jego  grupy ma cha­
rakter narodowo - państwowy, że inte­
res narodu sta je  ponad internacjonalne- 

mi hasłami. Oświadczenie to przy jęte  
przez większość hucznemi oklaskami, 
przełam ało raz na zawsze gatunkowy 
ciężar w pływ ów  żydowskich polityków  

socjalistycznych, k tó rzy  opowiedzieli się 
za  współpracą z... komunistami.

Kongres H  m iędzynarodówki wykazał, 
że socjalizm  m iędzynarodowy stracił na 
znaczeniu, że przestał w ogóle isinieć. N a  
grancie je g o  pow staje nowa idea oparta 
o N aród  i państwo. T ego  rodzaju  stano­
wisko je s t zdecydowaną klęską socja li­

zmu żydowskiego, k tóry  na p latform ie 
m iędzynarodowej reprezentował zawsze 
interes własny, rasowy. Tak  w ięc ostat­
nia placówka w pływ ów  żydowskich ru­

nęła w  gruzy.
Kongres wykazał, że interes własny 

pewnej grupy nie doprowadzi do celu, 
a wcześniej czy później stanie się sceną, 
na k tóre j rozegrać się musi traged ja. 
Przypom nieć warto, że w  jednym  z po­

przednich artyku łów  wskazywałem  na 
to, iż socjalizm  stoi wobec dwu kw esty j: 

albo obierze drogę radykalną i pójdzie 
za interaacjonalnem i hasłami komuni 
zmu, albo pójdzie po lin ji rozw iązania 

.problemów związanych z  Narodem  i je ­
go  potrzebam i. T o  przypuszczenie z przed 
paru miesięcy, dziś potw ierdza Kongers 
I I  m iędzynarodówki. Oczywiście żydzi 
pójdą za współpracą z  komunistami i bę 
dą to  ofic ja ln ie  czynić, co dotychczas 
czyn ili zakonspirowanie. “

Rozłam  wśród socja listów  H  m iędzy­
narodówki by ł rzeczą pożądaną. Uwoln i 
on tę część członków, k tóra  dotychczas 
nie m iała odw agi wystąpić przeciwko 

zn ienawidzonym, niezgodnym  z  in tere­
sem N arodu  i państwa, rządom  żydow ­
skich przywódców.

Socjalizm  internacjonalny przestał ist 
n ieć! A  z nim ostatnia ostoja w pływ ów  
żydowskich. W  zwycięskim  pochodzie 
idei socjaliści narodowi odnieśli now y su 

kces, żydzi noivgą w ielką klęskę.
Po  te j p rzy jdą  inne!
Idą  czasy nowe, czasy budowy zdro­

wej, duchowej struktury narodów i 

państw.
Kn nowym ideom !

SKONFISKOWANO.

„Tur.-Rek ."
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Wspólna akcja P.P.S. z burżuazją żydowska
P. P -S. połączyła się z żydami do walki z robotnikiem polskim.

M iędzynarodowy socjalizm , stworzony 
p rzez żydów  kończy haniebnie sw ój ż y ­
w ot. N a  je g o  m iejsce przychodzą ludzie 
nowi z  nowym  program em  i ci zdobywa­
ją  serce i  zaufanie szerokich mas po­
szczególnych narodów. Okazało się, że 
p rogram  m iędzynarodowy w  współżyciu 
w ilka  z  owcą i  o ochronie w szy  i pchły 
je s t tragikom edią, bo nie w ytrzym u je  
k ry tyk i i  nie broni in teresów  narodów 
większości, l i  ty lk o  m iędzynarodową 
m niejszość —  żydów  całego świata.

n .  M iędzynarodówka w  agon j i i  lada 
dzień przeniesie się na łono przeszłości. 
W praw dzie  różni „m iędzynarodow i" so­
cja liśc i szukają nowych koncepcyj pro­
gram ow ych  jak iegoś faszyzm u lew icowe 
go, czy zagadkow ej akcji z  komunistami 
ale gdzie się obrócą, wszędzie ślepa ulicz 
ka  i  swastyka. U  nas w  Polsce jest bez 
w y jśc ia : po jednej stronie prą komuni­
ści z  drugiej strony narodowi socjaliści, 
w ięc P P S . m ota się, ja k  ryba  w  saku. 
Ostatnio u nas na teren ie zagłębia wę­
g low ego  (krakowskiego, śląskiego i  dą­
brow skiego) rozw inęła bardzo ożyw ioną

K R O N IK A
KALENDARZYK TYGODNIOWY.

W R Z E S IE Ń .

10. N iedziela  10 po Zie. Św.
11. Poniedziałek —  Jacka
12. W to rek  —  Gwidona
13. Środa —  Edwarda
14. Czwartek —  Podniesienie K rzyża
15. P ią tek  —  N ikodem a
16. Sobota —  Ludm iły

 0—
PIERŚCIONKI ZARĘCZYNOWE. —

Obrączki ślubne, Zegarki szwajcarskie, 
zegary z dzwonowym  głosem, wyroby 
ze srebra i platery, nagrody sportowe, 
sprzedaje po znacznie zniżonych cenach 
JÓZEF CYANKIEWICZ, KRAKÓW, 
SŁAWKOWSKA 1. telefon 15651.

Kupuje złoto, srebro, brylanty, Wy­
kupuje kartki zastawnicze i płaci naj­
w yższą wartość.

Ointerwentie iigiHaróflflw w soramę
nbi Mm omul

Au strjack ie  Tow arzystw o P rzy jac ió ł 
L ig i  N arodów  zw róciło  się do generalne­
go  sekretarjatu  L ig i N arodów  z  prośbą
0 niezwłoczne wdrożen ie surowego śledź 
tw a  w  spraw ie rzezi chrzieścijan w  Ir a ­
ku. Równocześnie skomunikowało się 
ono ze św iatowym  związkiem  stow arzy­
szeń p rzy jac ió ł L ig i N arodów  w  Brukse­
li i  z  „Leagu e  o f  Nations U n ion " w, Lon  
dynie, żądając w yw arcia  p res ji na L ig ę  
N arodów , b y  sprawcy wypadków  w  Ir a ­
ku, k tóre  w zburzyły op in ję całego św ia­
ta, zostali przykładnie u karan i

O te j  rzezi w ielka prasa europejska 
wspom ina ty lk o  półsłówkiem . Bo m or­
du ją chrześcijan, a  nie żydów !...

 §------
Żydzi na rolę - a~chłopi.

Żydowski dziennik „N asz  P rzeg ląd " 
w  korespondencji z W ilna  podaje w iado­
mość, że na kresach północno-wschod­
nich istn ieje ju ż  80 żydowskich kolon ij
1 osad roln iczych i że

„W  związku z  tym  stanem rzeczy  w  
tych  dniach odbyła się w  W iln ie  narada 
działaczy społecznych i agronom ów, na 
k tó re j postanowiono powołać do życia 
Żydowskie Tow arzystw o  Rolnicze, k tó­
rego  działalność rozciągnie się na w o je ­
wództwo W ileńskie, Białostockie, N ow o ­
grodzk ie i Poleskie. N ow e  Tow arzystw o 
będzie współpracować z  analogicznem  
Towarzystwem , które w  m aju  br. pow ­
stało we Lw ow ie  i k tórego organem  jes t 
czasopismo fachow e „R o ln ik  Żydowski".

Do Kom itetu  O rgan izacyjnego Żyd. 
Tow arzystw a  Roln iczego weszli pp. dr. 
C. Szabad, M. Szait, inż. Biebanow, inż.
S. Salit, inż. Kapłan i inż. K rem er."

P o  cichu, planowo, a bez rozgłosu ż y ­
dzi usadawiają się na roli. Pow sta ją  o r­
ganizacje, k tóre m ają im  ułatwiać to 
osiedlanie się. K ry zys  i nędza na wsi u- 
łatw ia przejm owanie ziem i od chłopów, 
których m ajątk i idą na licytacje, a o 

których nie troszczy się nikt, wszelką

działalność organ izacja  narodowych so­
cjalistów , znana w  Zagłębiu pod nazwą 
N . S. P. R. (N arodow o - Socjalistyczna 
P a r t ja  Robotnicza). O tóż ze strachu
przed tą  partją... PPS . połączyła się z  
burżuazją żydowską „celem  przeciwsta­
w ienia się posunięciom narodowych so­
cjalistów," czyli innemi słow y poszła po 
„k ap ita ł" do żydów  przeciwko polskie­
mu robotnikowi. Czasy!... Prajwdę śpie­
w a li: „C o  złe w  gru zy  się rozleci"... N ie  
pom ógł T . U. R . sw ojem i jacze jkam i bez 
bożnictwa, nie pom ogła czystka w  orga ­
nach prasowych —  nie, w. oczy zagląda 
śmierć niebiesko - b iała z gw iazdą pięcio 
ram ienną i PPS . schodzi z  tego  padołu 
łez jako  potw ór —  zdra jca  interesów 
polskiego ludu pracy.

Otóż „K u r je r  P oranny" z  dnia 22 sier 
pnia 1933 N r. 232 tak  pisze:

P . P . S. I  U G R U P O W A N IA  Ż Y ­
D O W S K IE  P R Z Y  W S P Ó L N E J  

A K C J I.

zaś akcję samoobrony, pozdejmowaną 
przez nich utrudnia się i prześladuje.

* o :—

Przeciw inwazji żydowskiej.
odezwa Akcji Katolickiej 

w Skalmierzycach.
Z m iast i m iasteczek W ielkopolsk i i 

Pom orza  nadchodzą alarm ujące w ieści
0 n iezwykle wzm ożonej w  ostatnim  cza­
sie inwazji żydowskiej. Osiedlają się na 
ziem iach zachodnich n ietylko, ja k  to  b y ­
ło do niedawna, kupcy i  handlarze ż y ­
dowscy, a le także lekarze, dentyści, a- 
dwókaci i w ogó le  zawodowa inteligencja
żydowska.

Szczególnie nawiedzane jes t południe 
W ielkopolski (Kępno, Ostrzeszów i  inne 
ośrodki) oraz w iększe m iasta całego P o ­
m orza z Toruniem  na czele. Że niebez­
pieczeństwo żydowskie je s t rzeczyw iście 
poważne i że rozum ie je  już, choć nie 
wszędzie jeszcze dostatecznie społeczeń­
stwo chrześcijańskie, tego  dowodem 
choćby ulotka, k tórą  pon iżej drukujć- 
m y:

„N a  podstawie różnych w ieści o gro- 
żącem  niebezpieczeństwie sprzedawania 
gruntów  i budynków w  naszej p a ra fji 
ludziom, w rogo  usposobionym dla w ia ­
ry  katolickiej, apelu je n in iejszem  tu te j­
sza A k c ja  K ato licka  do sumienia i  po­
czucia honoru naszych parafjan , aby 
nie zapominali o  odpowiedzialności przed 
Bogiem  i  ludźmi za to, je że li i  w  te j pą 
r a f j i  p rzy jdzie  do tego, że nam pow ie­
dzą to, co m ów ią gdzieindziej ka to li­
kom : „C o tu  je s t w asze: to  pow ietrze i 
ten bruk —  a reszta  to  nasze", i zm ie­
nią się nasze polskie i katolickie Skal­
m ierzyce na w styd  i hańbę naszą na 
m iejsce w zgardy  dla p ro letarja tu  kato­
lick iego i będą się panoszyli i  bogacili 
w  naszych domach i na naszych grun­
tach a kościół nasz nie będzie ju ż m iał 
znaczenia g łów nej sto licy Bożej, bo bę­
dą obok niego bóżnice w rogów  naszej 
re lig ji i  moralności.

Skalm ierzyce, dnia 16 lipca 1933.
A k c ja  K ato licka : (— ) ks. N iem ojow - 

ski —  prezes, (— ) ks. P io trow icz —  
asystent.

B ierzm y przykład z  m ałych Skalm ie­
rzyc !
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Trucizna żydowska.
Zw racaliśm y ju ż uwagę na fa lę  niepo­

żądanych em igrantów  żydowskich napły 
w a jących  z  N iem iec.

Z  rozkazu rządu H itlera  zam knięto 
w Niem czech t. zw. „sa lony m asażu" 
(dom y publiczne), zakazano wydawania
1 rozpowszechniania wydaw nictw  porno­
graficznych  i fo to g ra fij, słowem, zam ­
knięto szereg lukratywnych źródeł, z 
k tórych  synow ie Izraela  czerpali sWe bo 
gactwa.

W ielu  żydowskich dem oralizatorów  
przedostało się zagranicę, by tam  upra­
wiać w  dalszym  ciągu swe tajem nicze 
interesy.

Z P rag i czeskiej donoszą, że z ch,wjlą 
przybycia tam  em igrantów  żydów  z N ie-

terenach Zagłębia w ęg low ego  —  u- 
grupowania żydowskie oraz PPS . 
ustaliły podjąć wspólną akcję, k tó ­
ra  będzie m iała na celu przeciwsta­
wianie się posunięciom narodowych 
socjalistów .

S łyszycie?!... „celem, przeciw sta­
w ianie się“ ... A le  na to  „przeciw staw ia­
nie s ię " są inne środki i  kodeks kam y.

„W ięc  dalej, da le j w ięc " i  t. d. aż do 
tańca św. W ita.

PPS . i  ugrupowania żydowskie przy  
wspólnej akcji... A le  jak ie  to  są ugrupo 
w an ia? Przecież Bundu na tu tejszym  te ­
ren ie niema, ty lk o  same ugrupowania 
burżuazyjne.

W ięc PPS . z h itlerowcam i z pod znaku 
B rith  - Trum peldor pułk. Źabotyńskiego, 
czy Hitachdut, pom aszeruje do- „w spó l­
nej a k c ji"  w  „celu  przeciwstawianie 
się"?... Skutki ju ż są: —  Będzin. W ięc 
to  ma być interes robotn ika !?  Hańba!

„N adejd zie  jednak dzień zap łaty  sę-

miec, zw iększył się w  niesłychany sposób 
kolportaż w ydawnictw  pornograficznych 
a  dom y rozpusty powstają, ja k  grzyby  
po deszczu, tak, że czeskie organizacje 

«- społeczne zwjróciły się z p etyc ją  do rzą­
du, by  położył kres zatruwania duszy 
narodu czeskiego i w yda lił żydowskich 
em igrantów , k tórzy  za udzieloną im go ­
ścinę odwdzięczają się w  tak  haniebny 
sposób.

Czy u nas je s t inaczej?
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Nadkontygentowi „żołnierze”.
Jeden z  naszych czyteln ików  pisze: 
Pom ija jąc  ju ż  sprawę w ym igiwan ia 

się, saachrajstwa, dezercji i wszelkiego 
rodzaju  wybiegów , do jak ich  zdolni są 
żydzi, ażeby ty lk o  nie służyć w  wojsku, 
chciałem zwrócić uwagę na jeden szcze­
gół.

O tóż powszechnie w iadom ą jes t rze­
czą, że ogromina większość żydów, sta­
ją ca  przed wojskow e K om isje  Pobo­
rowe, po zakwalifikowaniu do kategorji 
A , t j. do kat. ludzi zdolnych do czynnej 
służby w o jskow ej —  nie służy w  wojsku. 
Z jaw isko  to  jaskraw o uwydatnia się 
zwłaszcza wśród żydów  posiadających 
cenzus naukowy.

Cóż nasze W ładze robią z tym i żyda­
m i ?

O tóż zaliczani zosta ją  oni do „nadkon- 
tygen tu " i jako  rezerw iści pospolitego 
ruszenia o trzym u ją  książeczki wojskowe, 
nie odbywszy przedtem  powinności w o j­
skowej. Tym czasem  m y chrześcijanie z 
p rzyw ile jów  tych  nie korzystam y zupeł­
nie.

Jeden z „d ygn ita rzy " w o jskow ej K o ­
m isji Poborow ej tłum aczył m i to  z jaw i­
sko w  ten sposób: „żyd z i ja k o  element 
w ielce wyw jrotowy i przeważnie komuni­
styczny są niepożądani w  wojsku, bo 
w yw ołu ją  u jem ny w p ływ  wśród żołnie­
rz y  chrześcijan".

O iron jo !  W ięc dlatego, że żyd  jest 
komunistą otacza się go  u nas specjalną 
opieką i p rzyw ile jam i?  Jeżeli służba w o j 
skowa jes t dla n iego nieodpowiednią, ze 
względu na je g o  działalność antypaństwo 
wą, to  czyż dla tak iego pasożyta niema 
m iejsca w  więzieniu?

K onstytucja  polska nakłada na każ­
dego obywatela polskiego, bez względu 
na jego  wyznanie i narodowość, jedna­
kowe ciężary i  obdarza go  jednakowem i 
prawam i obywatelskiemu Tym czasem  u 
nas w  rzeczyw istości rzecz m a się ina­
czej. I  tak  z  praw  obywatelskich w  peł­
ni korzysta ją  żydzi, a c iężary muszą po­
nosić go je . J. Chr.

 0;------

„Adresse” p. Feiwela.
N a  U n iwersytecie Jagiell. znajdu je się 

nadzwyczaj dyskretne okienko, na któ- 
rem  składa się zawsze stosy korespon- 
dencyj, zamówień, inseratów  i t. d. 
W śród  tych spotyka się często b. cieka­
we, dziwne, zdumiewające, a nawet 
wprost skandaliczne w  treści lub w  s ty ­
lu eksponaty z rodu ogłoszeń, jak ie  spe­
cjalnie wychodzą z pod „sekretnych " 
rąk i palców  naszych „w spół-rodaków ",

żydów  i przynoszą oczyw iście n iezm iern i 
chlubę i splendor językow i polskiemu. 
M am y właśnie zam iar przytoczyć do­

słownie esencję jednego z  takich og ło­
szeń, które umieszczono na w y że j wspo™ 
nianem okienku, na karcie w izy tow e j, 
podpisanej strasznie m oszkowato —  

feiw elow atem  nazwiskiem.
Exem plum :

Mosche A r ja  Fe iw el 
K raków , K o łłą ta ja  14/11

Ten oto zachęcający napis na fron to ­
w e j stronie biletu poucza nas n a jw yra ­
źniej, że aczkolw iek M osche m oże uczę­
szcza na five -o ‘cloki, podgryza jąc  tam  
w, tak t ja zzow ej arji, a m oże nawet jes t 
to  rodowa na wyczka, o  czem wspomina 
tańcząco-rozkręcone nazwisko, to  jednak 
„zdem olow ane" m iano u licy Hugona 
K o łłą ta ja  nie św iadczy bynajm niej o 
znawstw ie h istorji u ltury polskiej ze 
strony rozżydzonego „akadem ika", kul­
tury, k tórą  powinien Znać dokładnie, 
będąc studentem w yższe j polskiej u- 
czelni.

N a  drugiej stronie tego  cudownego 
inseratu znajdują się w łaściwe ogłosze­
nie:
„D o  przedanie ksiąszki z p ierwszego 
roku prawa (adresse na drugi s tron y )"

D ow iadu jem y się z powyższego, iż  w  
polskiem  słownictw ie znajdu je się kilka 
ciekawych nadzwyczaj wyrażeń, o ja ­
kich nie m am y zielonego po jęcia : „p rze ­
danie", w  ortogra ficznej przytem  edy­
cji, jakaś „kssiąszka", gdzie s i r  stanowią 
p iękny okaz m onogram iczny, sp latając 
się w  rasowym  uścisku; następnie „a - 
dresse", które św iadczy o  chlubnej snać 
ucieczce anonsującego się przed batem  
H itlera, przyczem  naturalnie rzew liw a 
zachęta w  postaci knuta zapędziła człon 
ka narodu „kosm opolitycznego" do g o ­
ścinnej Polski, w  k tó re j obecnie snuje 
smętno - gorzkaw o - glauberslrie rem ini­
scencje na tem at m iejsca swego pobytu 
w  Niemczech.

N iech  się pocieszy, że p rzyjdzie  je ­
szcze czas, gdy  za jm ie swe m iejsce stru­
clom w ielce po „d ru g i s tron y" m orza w  
Palestyn ie, gdzie je g o  „in teresierska" du 
sza w yrazi się w  słowach rodzimych, nie 
zanieczyszczając naszego języka  i zna j­
dzie zrozumienie wśród ogółu, k tó ry  in­
seratów  je g o  nie będzie w yczy tyw a ł w  
„H aśle  Podw aw elsk im ", lecz w  „Pa lesti- 
ner - ru fie ".

(O ryg ina ł tak  wspaniałego ogłoszenia 
znajdu je się w  redakcji „H asła  P .“ )

K U R S  P R Z Y G O T O W A W C Z Y  D L A  
N O W O W S T Ę P U J A C Y C H  N A  A K A -  
D E M JĘ  GÓRN. W  K R A K O W IE . Sto- 
warzyszen ie A systen tów  Akad. Górn., 
p rzy  współudziale Stowarzyszenia Stu­
dentów, Akad . Górn., urządza kurs p rzy­
gotow aw czy do egzaminu konkursowego 
z  m atem atyki i  fizyk i. Kurs rozpocznie 
się dnia 12 września i potrw a do dnia 22 
września. Opłata za kurs wynosi 10 zł. 
od przedmiotu. Uczestnicy kursu m ogą 
otrzym ać na czas kursu, w  Domu Stu­
dentów. Akad. Górn. m ieszkanie bez po­
ścieli, za opłatą 1.—  zł. dziennie.

Zgłoszenia osobiste p rzy jm u je  Stowa­
rzyszenie Stud. Akad. Górn., K raków , 
A le ja  M ickiew icza 30, w  dniach 11 i 12 
września.

W P . J. O. —  Tom aszów  Maz. —  O- 
cziekujemy szczegółowych wyjlaśnień w  
w iadom ej sprawie. A rtyk u ł zamieszcza­
my. L eg itym ac ję  w ysyłam y. W iersz —  
biała plama.

W P . „V o x  popu li" —  Łódź. —  A no­
nimów nie zam ieszczamy.

W P . Helena Z. —  Bochnia. —  M oże­
m y zamieścić ogłoszenie za uprzedniem 
nadesłaniem nam szczegółowego spisu 
rzeczy  nadających się do sprzedaży.

W P . St. d‘ E . —  Łuck. —  Zam ieści­
my. Dziękujem y. W spółpracę chętnie 
przyjm iem y. , « ł

W P . „S .“  —  Łódź. —  Prosim y o 
współpracę i podanie nazwiska do w y­
łącznej wiadomości redakcji.

W Pan i Zet-Era. —  Łódź. —  Skorzy­
stamy. M iło nam czytać, że wśród Łodzią 
nek są tak  gorące zwolenniczki naszego 
pragramu, jak  Pani. Oby ich było jąk ­
ną jw ięcej.

W P . „H a rry  H a rr "  —  Łódź. —  B ar­
dzo chętnie skorzystam y z współpracy. 
P rosim y o krótkie wiadomości lokalne.

W P . S. R. —  Łódź. —  Bardzo dzięku­
jem y  za nadesłane artykuły, k tóre je ­
dnak dla braku czasu nie m ogą być tłó- 
maczone. Prosim y pisać w  języku  pol­
skim, a chętnie popraw im y i skorzysta­
my.

W obec w zrasta jącej agresywno- dziam i wówczas będziem m y". Uciekaj- 
ści ro zw ija jące j się organ izacji na- cie, za PPS . idzie śm ierć! 
rodowych socja listów  na wszystkich Zbign. Y erde  - Cichomski.
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Mira liki
Z za kulis handlowych

H erby śląskie. —  W  poprzednim  nu­
m erze „H as ła “  scharakteryzowaliśm y 
przeszłość zgranej bandy przem ytn iczej 
Karm ańskich, k tóra  w Niem czech pro­
wadziła  biuro przem ytu  tow arów  niem ie­
ckich do Polsk i w  Oleśnie, a jednocze­
śnie trudniła się ag itac ją  kom unistycz­
ną, za co była tam  ścigana i zbiegła 
do Polski.

Banda kontrabandowa Karm ańskich 
przebywa na terenie Po lsk i ra niemiec- 
kiem i paszportam i zagranicznem i, a za 
punkt sw o je j w ystępnej działalności o- 
brała sobie H erby  Śląskie, m iejscowość 
nadgraniczną.

D o pom ocy na teren ie Polsk i banda 
Karm ańskich dobrała sobie tym  razem  
n iejak iego Szwedę i ja k  dawniej, obok 
handlu, uprawia na terenie ^olski agi­
tację komunistyczną. D la n^^orow an ia  
czem kolw iek sw ojego p o b y t-  w  P o l­
sce, Ew ald  Karm ański za łożył sobie han- 
delek, którem u nadał nazwę „E w a ld  
Karm ański, eksport ja gód  leśnych". Co 
pod tą nazwą istotnie się k ry je , narazie 
je s t tajem nicą, w iadom o ty lko, że wczas 
uprzedzony w  Niemczech, Ew ald  Kar- 
mański zbiegł, a władze niem ieckie w  O- 
leśnie skonfiskowały mu, jako ag ita to­
row i komunistycznemu, samochód, m a­
szynę do pisania, aparat rad jow y  i tp. 
sprzęty.

Nadto, Karm ański bynajm niej jagód  
nie eksportuje, lecz je go  odbiorcy skąd­
że więc ta  s**zwa? I  po co?

Ponieważ zaś E w a ld  Karm ański za j­
m uje się jedyn ie detalicznym  skupem 
jagód  w ew nątrz kraju, ta okoliczność w  
połączeniu z je g o  przeszłą i obecną dzia­
łalnością komunistyczną musi nasuwać 
w cale w yra in e  refleksje. Jest w,ogóle 
rzeczą godną zastanowienia, że Karm ań 
ski, jako  uciążliwy (a  i niebezpieczny) 
cudzoziemiec m ógł otrzym ać zezwolenie 
na uprawianie tak iego procederu, k tó ­
r y  dla państwowości naszej, z uwagi na 
je g o  przeszłość szefa niem ieckiego biura 
do przem ytu tow arów  niemieckich do 
Po lsk i w  Oleśnie i ag ita tora  kom unisty­
cznego w  N iem czech je s t wysoce nie­
bezpieczny, bo um ożliw iający uprawianie 
nadal dawnego swego procederu.

D rugą niemniej ciekawą sprawą jest 
to, że dziwnym  jakim ś sposobem ten  za ­
tw ardzia ły  kontrabandzista i komunista 
niem iecki zdołał uzyskać niejako mono­
po l na zbieranie ja gód  w  lasach Donner- 
sm arcka w  Kuchcicach i Balestrem a w 
Świerkiańcu i  wszystkim , ktokolw iek 

zam ierzałby bez je go  zezwolenia zbierać 
ja g o d y  w  tych  lasach (a  zbierała je  n a j­
uboższa ludność okoliczna, k tóre j sta­
now iło to jedyn y  środek utrzym ania) —  
zag ro z ił odbieraniem ja gód  i biciem, do 
czego w yn a ją ł sobie specjalnych cerbe­
rów . Gdy zaś kto zw róci się doń po ta ­
k ie  zezwolenie, winien mu zapłacić 30 
gr. za jeden dzień i to  z warunkiem  obo­
w iązkow ej sprzedaży jagód  Karm ańskie 
.mu lub kupcom przezeń wskazanym, 
oczywiście, po cenie wyznaczonej przez 
Karm ańskiego, jako  monopolistę. N a to ­
m iast upoważnieni przez tego  starego 
kontrabandzistę do skupu jagód, m ają 
nakaz kupować ja god y  bez m iary  i w a­
gi, a ty lko  w  koszykach przez Karm ań­
skiego wydawanych, k tórych  pojemność 
waha się między 11 a 14 kg. Za taki to 
kosz jagód agitator komunistyczny Kar. 
mański polecił płacić: od 10— 18 lipca 
30— 40 groszy, 18 lipca —  25 groszy, —  
czyli za 1 kg. ea 35 groszy. B y  się zaś 
zabezpieczyć, Karm ański pobrał od wszy 
stkich zb ierających ja god y  odpowiednie 
kaucje.

Oto skrócony opis operacji, jak ich  bo­
haterem  jest znowu stary  a zatwardzia­
ły  przem ytn ik Ew ald  Karm ański. Cały 
ten skandal zakrawałby na groteskę, gdy 
by nie był tak tragicznie prawdziwy! 
Gdyby nie był skandalicznym wyzyskiem 
bezczelnem żerowaniem na nędzy naju­
boższych w arstw  bezroboczych Śląska! 
W prost brak słów na wyrażen ie oburze­
nia i_a taką tak tykę podobnego ła jda­
ka , k tóry  porobił sobie z bezrobotnych

Ewalda Karmańskiego i dworca kolejowego w Herbach śląskich.
(Korespondencja własna), 

niewolników i zmusza ich do znoszenia 
darów  na sw ój stół żydowski. Jestto 
horendum, jak iego  nie znają  tu ludzie, 
jak  Śląsk Śląskiem ! Gdzież nasze w ła­
dze? D laczego pozw alają żydow i komu­
niście na takie skandaliczne okradanie 
najuboższych?! Przecież tem  wszystkiem  
musi się ktoś bezwzględnie i natychm iast

tranzakcyj handlowych w poczekal­
niach I i II. klasy na stacji Herby §1.? 
Odbierać towar, załatwiać rachunki, do­
konywać targów w, języku niemieckim, 
zaśmiecać cały dworzec?

za jąć ! T o ż  nie do pomyślenia jest, by 
coś podobnego taki w strętny skaindal 
m ógł być tolerowany.

A  teraz jeszcze co innego: Karm ański 
ani jego  nabywcy nie m a ją  świadectw 
przem ysłowych, a ten stary  przem ytnik 
publicznie nakłania swoich skupywaczy, 
by św iadectw nie wykupywali, bo... „ich 
nie po trzebu ją "? ! Tenże K . zatrudnia 
kiku robotników, k tórzy  nie są ubezpie­
czeni wT Kasie Chorych. Znowu więc w i­
doczna działalność starego przem ytnika 
na niekorzyść skarbu państwa.

Dziwnem też jes t postępowanie m ie j­
scowego posterunku policji, k tó ry  na 
wezwanie żyda Karm ańskiego zajm uje

się konfiskowaniem  ludziom jagód, choć 
by one nie pochodziły wcale z „m onopo­
low ych " lasów tego żyda. Co właściw ie 
polic ję obchodzą pryw atno - cyw ilne za ­
ta rg i tego  zagranicznego żyda z  inną o- 
sobą? Po lic ja  państwowa nie może być 
stróżem  żydowskich ja gód ! A  ja god y  ro ­
sną n ietylko w, „żydow sk im " lesie! Jest 
to doprawdy dziwne stanowisko i w ym a­
ga  wyjaśnienia.

Skonfiskowano.

Jan Bola.

Skonfiskowano.

W reszcie, pod adresem w ładz ko le jo­
wych.

Czemu to żyd  Ew ald  Karm ański za­
wdzięcza, że mu się zezwala dokonywać

Warataty ortopedyczno -  mechaniczne

„ P R O T E Z A *
w ł. Sz. PatapsKi 

Król.- Huta, ni. Gim nazjalna 19.Tel.377
Wyrób i reperacja sztucznych rąk, nóg, 
gorsetów ortopedycznych, wkładek do nóg 
płaskich i t. p. Pierwszorzędne fachowe 
wykonanie. Odlewy gipsowe, miary i pró­
by na życzenie w domu. Wyko nywanie 
wszelkich prac z zakresu ortopedji dla szpi­
tali oraz zainteresowanych instytucji.

N a  ostatnio odbytem  posiedzeniu rady 
gm iny żydow skiej w  Katowicach, radny 
te jże  gm iny Keichman postawił szereg 
wniosków, które zostały ogóln ie p rzy ję ­
te. M. in. uchwalono, ażeby:

1). W szyscy żydzi m ieszkający na te ­
renie K atow ic  i okolicy nie dawali żad­
nych zarobków, względnie nie p rzy jm o ­
w ali do pracy chrześcijan;

2). nie uczęszczali do lokali restaura- 
cy jno publicznych i rozrywkowych, nale­
żących do właścicieli chrześcijan;

3). wszelkie sprawy sądowo _ policyj 
no - prawne oddawali jedyn ie i w yłącz­

nie celem obrony adwokatom żydowskim; 
Jeżeliby niektórzy żydzi już oddali swe 
sprawy w ręce adwokatowi chrześcijań­
skich, mają je natychmiast odebrać i 
oddać adwokatom żydowskim.

Poza  temi, p rzy ję to  jeszcze cały szereg 
uchwał występujących wrogo przeciwko 
interesom ludności rdzennej, oraz sprze­
ciwiających się „lojalnemu" stanov?sku 
mniejszości narodowej. N ie  trzeba tu 
wątpić, że uchwały te będą przez żydów 
katowickich ściśle respektowane.

Czy wobec tak iego ustosunkowania, 
się żydostwa do gospodarzy tego  kraju,

nie m am y rąk  rozw iązanych? Czy da­
le j będziem y popierać żydowski handel, 
żydowskich adwokatów, przem ysłowców 
i  t. d.?

SKONFISKOWANO.

- • O : -

lii oni w prz
Powolne odźydzanle.

Fa la  żydowska, zalewająca w  latach 
ostatnich różne dziedziny naszego życia 
od palestry, aż po dom okrążstwo, poczę­
ła się w.dzierać i do przemysłu. Jako u- 
rzędnicy biur sprzedaży, zakupu —  już 
to jako  inżynierowie poczęli wciskać się 
żydzi.

Zjawisko zaczęło być groźne.
N a  szczęście w  ciężkim  przem yśle u 

szczytów  sto ją  ludzie inteligentni, rozu­
m iejący zło, jak ie  się szerzy w  Polsce —  
u dołu zaś bohaterska masa robotnicza, 
która z niepokojem lat kilka obserwowa 
la napływ żydów do przemysłu.

Pop łynęły protesty w. Zw iązku inżynie 
rów  i techników polskich, jako  że polska 
in teligencja  tuła się, bezrobotna po uli­
cach i uliczkach śląskich —  zaczęli co­
raz m ocniej „pieronować" robotn icy na 
zebraniach rad zakładowych.

Jako e fek t tych  protestów  przycho­
dzi odruch —  pracownik polski, tak  inte 
ligent, jako też robociarz w yw iera  na ge 
neralnych dyrektorów  nacisk, by  usu­
wano z przedsiębiorstw, niepożądane e- 
lem enty: niemieckie i żydowskie.

M iędzy innemi donoszą nam, iż  Gie- 
sohe S. A. zaczęła przeprowadzać w 
przedsiębiorstwach swoich generalną 
czystkę. —  Zaszynają  lecieć drzazgi. 
Odkąd zaś naczelnym  dyrektorem  ko­
palń S. A. Giesche m ianowanym  został 
p. inżynier Lebiedzik, stary działacz na 
niwe społecznej i narodowej, człowiek 
m ądry i energiczny zarazem, akcja  od- 
czyszczająca nabiera w artk iego tempa.

A k c ją  tą  w inny zainteresować się in­
ne przedsiębiorstwa —  dyrek torzy  zaś 
Polacy, jako  m andatarjusze s iły  polskiej 
na Śląsku, powinni dołożyć wszelkich 
sil, by spolszczenie osobowe przedsię-

Cudze chwalicie 
Sweso nie znacie!

Bo Debiessefona — 
Deszcze nie macie.

biorstw  stało się, wreszcie faktem  doko­
nanym.

A  zresztą, poza postulatem  społecznym 
jes t to ich osobisty interes.

St. S.

u DEBLESSEFON u

odbiornik sieciowy 
sezonu radjowego

Edm und V oge l

DENTYSTA
Król.-Huta, ul. Kś. Łukaszczyka 11.
Godz. przyjęć od 9— 1 od 3— 6 
—  C E N Y  PR ZYSTĘ PNE ! —  
P. urzędnikom i wojskowym dogodne warunki spłaci

KINA KRÓL.-HUCKIE.
Kino Apollo: Dziś i dni następne w iel 

kie arcydzieło p t . : Maski dra Fu Manc.hu 
W  ról. g .: Borys K a r lo ff  i L ev is  Stone 
II .  Filip i Flap robią kar jer ę. Hum or 
i śmiech bez końca.

Szachy komplet zł. 1.20, Domino od gr. 
45 do 2.50, Straszak ogłuszająco 
strze la jący zł. 1.35. Naboje do te ­
goż 100 sztuk gr. 90 i różne Gry 
tow arzysk ie  po cenach rekordowo 
niskich w ysyła  za zaliczką Ludwik 
Stefański, Tarnów.

ZNANY ARTYSTA MALARZ powrócił 
po dłuższych studjach z zagranicy 
i w ykonuje: Malowanie obrazów ko­
ścielnych, portretów, pejsarzy i u- 
skutecznia powiększenia fotograficz 
ne. —  Zgłoszenia na ad res : Tarnów 
Skrytka poczt. 161.

„ D E B L E S S E F O N "
jest przebojem 

Y933 roku;
„DEBLESSEFON." jest szczytem udo­

skonaleń radiotechnicznych; 
„DEBLESSEFON" przewyższa wszyst­

kie dotychczasowe aparaty; 
„DEBLESSEFON" jest bezkonkuren­

cyjny i wyruguje odbiorniki zagra­
niczne ; '

„DEBLESSEFON" oszczędza rocznie 
2 0 0  zł. i spłaca się sam w 2 — 3 la­

tach; , {
„DEBLESSEFON" to wspaniałe dzieło 

polskiego konstruktora i robotnika* 
„DEBLESSEFON" jest najwytworniej 

szym i estetyczniejszym radjosprzę- 
tem salonowym;

„DEBLESSEFON" uruchomia się jed- 
nem naciśnięciem guzika; 

„DEBLESSEFON" jest naszem „Ra- 
djo-Baby", którem interesują się 
wszyscy;

„DEBLESSEFON" jest „Radjo-KróIem« 
odbiorników;

„DEBLESSEFON" kompletny odbior­
nik z lampami kosztuje od 145 zł.;

„DEBLESSEFON" kompletny odbior­
nik kryształowy wraz ze słuchaw­
kami i materjąłem antenowym zł. 
25.— .

Śląska Wytwórnia 
Precyzyjnych Odbiorników Radiowych
-DEBLESSEFON"

Radjo - Deblessem 
K A T O W I C E

ul. Marsz. Piłsudskiego 27. Telefon 22-68



Łódź. —  Gdy „H asło  Podw aw elsk ie" 
ukazało się w  Łodzi, żydzi rozpoczęli 
przeciwko nam kam panję zm ierzającą 
do w yrugow ania pisma, które p iętnowa­
ło ich ła jdactwa i budziło społeczeństwo 
łódzkie z uśpienia, wskazując mu p rzy­
czynę niedoli i upośledzenia na korzyść 
obcego, w rog iego  nam żywiołu.

A  więc, rozpoczęła się istna nagonka 
na kolporterów  naszego pisma, k tóra 
i dzisiaj nie ustaje, jak  św iadczy niżej 
przytoczony fak t żydow skiej nienawiści. 
Sprzedawców „H asła  P .“  bo jko tow a­
no i grożono im represjam i. Gdy groźby 
i szykany nie odnosiły skutku, żydzi ni:; 
dali za w ygraną. Z  ukazaniem się każde 
go nru „H asła  P .“  w  Łodzi cały nakład 
wykupywano, ale gdy i  to  okazało się 
bezowocnem, gdyż zasilaliśm y nasze a- 
gencje odpowiednią ilością egzem plarzy, 
żydzi podjęli inny rodzaj walki. Zorgan i 
zow ali całe oddziały bojówkarzy, których 
zadaniem było zdzierać i  niszczyć w szel­
kie 'wywieszki, napisy oraz u lotki głoszą 
ce o istnieniu naszego pisma. W  odpo­
w iedzi na to i m y zorgan izowaliśm y lu­
dzi, k tórzy  godnie i, ze spokojem  przeciw  
staw iali się podłej robocie żydowskiej. 
A fis ze  i ogłoszenia w idnieją na ulicach 
miasta, a kioski zawsze są zaopatrzone 
w  nasze pismo.

Zdawało się, że żydzi dali za wygraną. 
Lecz oto w  ostatnich dniach, w idząc po­
stępy i wznowienie się poczytności na­
szego organu na terenie łódzkim, 
li na nowo wściekłe ataki przeciwko 
nam.

Znowu pow tarza się ta sama historja. 
Znowu \iocą, a nawet w  biały dzień, w łó 
cza. się bojówkarze żydowscy, k tórzy  z 
wściekłością zdziera ją  i  n isżczą nasze 
wywieszki, grożą kolporterom  i szykanu 
ją  kupców chrześcijańskich.

Oto dnia 30 z. m. na ulicy P io trkow ­
skiej, p rzy realności N r. 126 m iało m iej­
sce następujące za jście:

Do kiosku polskiego, k tó rego , w łaści­
ciel pozwolił sobie wyw iesić a fisz rek la­
m owy „H asła  P .“ , a w okół k tórego zgro 
madziło się kilkunastu żydów, p rzystą ­
pił w  pewnym  momencie żyd K o la  Ritt, 
właściciel realności pod wspomnianym 
numerem. Żydek ów, w  sw ej judajsk iej 
pasji, ku uciesze licznego grona współ­
wyznawców, zerw ał afisz „H asła  P .“  :
podarł go w  kawałki. W łaściciel kiosku 
w odpowiedzi na to wyw iesił spokojnie 
nową wywieszkę. W ówczas wściekłość 
żydłaka doszła do zenitu. Zb liżył się on 
do kioskarza i p rzyb iera jąc groźną pod­
stawę, żądał natychm iastowego usunię­
cia drażniącej go wyw ieszki. Gdy sp rze ­
dawca odmówił, drugi żyd  Izrael W oźn i­
ca w raz R ittem  zw rócili się do posterun 
kowego, k tóry  na żądanie żydów  polecił 
a fisz zdjąć. N a  próżalo sprzedawca tłó- 
m aezył się legalnością wydawnictwa. 
R itt  w  obecności posterunkowego i g ro ­
m adzącej się publiczności zerwał afisz. 
Następnie wystąpił Srul Woźnica, g ro ­
żąc sprzedawcy gazet, że go zniszczy. 
Oczywiście, dzielny sprzedawca niewąt­
p liwe będzie narażony na szykany żyda 
R itta, (lekarz —  dentysta), k tóry  jest

Nowocześnie urządzony 
S A L O N  D A M S K I  I  M Ę S K I

Mam zaszczyt podać do łaskawej wiadomości Szan. 
Klijenteli, że po dokonanym gruntownym remoncie 
Zakładu Fryzjerskiego w Katowicach, ul. Pocztowa 
10, -należącego dawniej do p. H. Pielesz, objąłem 
kierownictwo Zakładu w charakterze właściciela, wpro­
wadzając system pracy przyjęty w pierwszorzędnych 
firmach jak „Ewaryst" w Warszawie, „Grand Hotel" 
w Łodzi, w których pracowałem od szeregu lat, ku 
wielkiemu zadowoleniu mojej klijenteli.

Polecając się łaskawej pamięci pozostaje.
z głębokiem poważaniem

TEOFIL MINKIEWICZ.

Od jedlnego z łódzkich koresponden­
tów. otrzym aliśm y następujące oburzają 
ce wiadomości:

W  Łodzi p rzy  ul. 11-go Listopada L . 
26 istn ieje „Zw iązek  Akadem icki", k tóry  
w  gruncie rzeczy nie m a nic wspólnego 
z  akademikami. Zw iązek ten tw orzą nie- 
akademicy, niedoszli m aturzyści oraz 
absolwenci szkół średnich i zawodowych. 
N a  czele ow ego Zw iązku stoi p. B. Da- 
berehnt, w łaściciel domu, p. T . Szubert, 
p. B. M rówczyński i p. L . Kuntze. Zw ią ­
zek ów  zajm ował się akcją ośw iatową 
dla ludu w iejsk iego. T w orzy ł t. zw. „R u ­
chom y U n iw ersytet ludow y". W  każdym 
bądź razie, ow i „akadem icy", czy nie- 
akademicy, za jm ow ali się pracą bardzo 
szczytną i godną poparcia ze strony spo 
łeczeństwa polskiego.

P rzy  Zw iązku swym  założyli oni ob ­
szerną bibljotekę, dla k tó re j w ielu ludzi 
o fiarow ało  różne książki. W  listopadzie 
1932 r. zaw iązano „Grupę P racy  Id eo ­
w e j Absolw entów  Szkół Średnich", k tó­
ra  m iała się również zająć akcją ośw ia­
tow ą i tworzeniem, b ib ljotek i dla robot­
n ików  w  W idzen ie. Tak  było postano­
wione, tym czasem  cóż się okazało? Otóż 
ów  „Zw iązek  akadem icki" pod pokryw  
ką szumnych haseł, r f  ryw a  inne, m niej 
szczytne cele. Z  działalności je go  w yn i­
ka bowiem, że celem  tego  związku jest 
ulświadamianie społeczeństwa polsk iego
0 korzyściach płynących z kochania i 
szanowania żydów . Z  bibljoteki, w k tó ­
re j m ieli korzystać polscy robotn icy w  
W idzew ie, korzysta ją  sami żydzi i ży- 
dzięta z ul. Now om iejsk iej. W ielu  o fia ­
rodawców  dla te j b ib ljo tek i w  ten spo­
sób —  można powiedzieć —  padło o fia  
rą  „ideow ców ", k tórzy  co innego głoszą
1 zapowiadają, a co innego czynią. Pod ­
czas zajść antyżydowsich w W arszaw ie,

owi „akademicy" odzywali się o studen­
tach warszawskich pogardliw ie, nazyw a­
jąc  ich „sm arkaczam i", co również w ie­
le m ówi o nastawieniu owych „ideow ­
ców ".

F ak ty  powyższe podajem y do w iado­
mości społeczeństwa łódzkiego, a zw ła­
szcza m łodzieży, aby w iedziała, co k ry je  
się pod nazwą „Zw iązku  akadem ickiego" 
i jaka  jest je go  działalność.

Łodzianin.

Prowokujący wybryk 
łódzkiego żyda.

W  Adelmówku zamieszkałym latem
przeważnie przez obyw ateli z N ow om ie j­
skiej przejeżdżało ulicą L ipow ą dwóch 
dziesięcioletnich uczniów Po laków  na ro 
werach. Zatrzym ał ich jak iś  tęg i m ęż­
czyzna i samowolnie zabrał im  row ery  
oddając je  do przejażdżk i Swoim dzie­
ciom, czy wnukom. Chłopcy widząc w y ­
legu jące się z okazji soboty obce otoczę 
nie pozwolili sobie row ery  zabrać. W tem  
nadeszła m atka jednego z pozbawionych 
wehikułów chłopaków  i dowiedziawszy 

się o przebiegu wypadku, słusznie obu­
rzona niesłychanym tupetem osobnika, 
zażądała zw rotu  roweru. Ten, korzysta­
jąc z tego, że dookoła byli wyłącznie je ­
go współwyznawcy, obsypał ją stekiem 
najordynarniejszych, nie dających się 
powtórzyć wyzwisk. N a  spokojne p yta ­
nie: kim jest, pow tórzył serję swoich 
wyzw isk.

Jak stw ierdzili sąsiedzi był to niejaki
B. Mann, żyd, zam ieszkały W okolicy 
Placu Wolności.

Jest to  typow y dowód, w yw oływ ania 
awantury przez m ieszkańca Starego

właścicielem posesji i zaciętym  wrogiem  
Polaków .

A  teraz druga napaść na nasze pismo. 
T ym  razem  „prasow a". Oto w  „G łosie 
Porannym " nr. 228 z dnia 19. V I I I .  czy­
tam y, że „H asło P .“  to pismo nar.-socj. 
naśladujące smutne w zory  h itlerow sk ie" 
(br. jak  im  nie m iły  ten H it le r !) Pism ak 
z „G łosu Porannego" usiłuje dalej wyka 
zać niebezpieczeństwo dla Łodzi (te j ż y ­
dowskiej) z racji ukazania się tam „H a ­
sła P .“ . W reszcie poddaje krytyce zarzą­
dzenia w ładz krakowskich, które „ to le ­
ru ją  ter, organ narodowych socja listów "

N ie  m am y zamiaru zajm ować się cy- 
nicznemi, bezczelnemi, brutalnemi napa­
ściami rozwścieczonego na nas żydo­
stwa, które co pewien czas ukazują się 
na łamach brukowej, cuchnącej miaz- 
matam i wschodu „p ra sy " żydowskiej, 
lub na usługach żydów  stojącej.

N ie  obchodzi nas to, co piszą (nawe i 
to, że przypisu ją nam wyznawanie h it­
leryzm u) pachołkowie żydowscy, udra- 
powani w  tog i sędziów i stróżów  m ora l­
ności, sprawiedliwości. Społeczeństwo 
zna oddawna portrety  i wredne oblicza 
nędznych skrybó-w, k tórzy  w rogo  do 
polskości usposobieni lub za judaszowe 
srebrniki „w a lczący", usiłują szkodzić 

naszej w ie lk ie j idei. Tendencyjne kłam­
stwa i złośliw ie napaści prasy żydow ­
skiej i je j  pokrewnej są aż nazbyt znane 

wszystkim  i nie ma pow odu  się niemi 
prze jm ow ać.

— : q : —

Miasta, b y  w razie ewentualnej reakcji 
ze strony polskiej, zrobić z tego  kwpstję 
narodowościową.

N ie  należy wątpić, że władze, które tę 
pią wszelkie w ybryk i z jednej strony —  
nie dopuszczą do ich bezkarności z dru­
giej-

H E M O R O ID Y ! !  1 Skuteczny środek po­

dam za nadesłaniem 3.—  zł. na konto 

P. K . O. 402.690 —  z dopiskiem : 

„Ś rodek".

J i

„Związek Akademicki" w Łodzi,
czy Towarzystwo popierania żydów?!

»>

bezpieczone. Um iał zawsze p. E isen ro­
bić oszczędności.

Pan Chaskiel je s t żydem  i dźw iga na 
sobie przekleństwo w ielow iekow ej tra­
dycji Izrae la  —  to m ożna zrozumieć. Pan 
Chaskiel tak pojm owany je s t w  porząd­
ku. A le  nie są w  porządku te  „kato li- 
k i“  i „katoliczk i',, k tóre go  jak  p rzy ja ­
ciela hołubią, do swego domu,! i to do 
samego środka wpuszczają, w  jak ieś nie­
sam owite z nim spółki wchodzą. O brzy­
dzenie bierze, do tego tem atu jeszcze kie 
dyś wrócim y.

Zakopiańczyk.
— o : —  : o —

Z Łodzi

Z  Zakopanego
Z cyklu: „Otazy Zakopanego

R o d z i n a  Z w ł c k l e r 6w zna­
na ju ż czytelnikom  „H as ła ". N e ta  Zwic- 
k ler wsław iła się abom inacją do „p o l­
skich parobków ", a je j  brat Jakób, jako  
prow odyr machabejskich pałkarzy. Za 
cna ta fam ilja  dorobiła się na „polskich 
parobkach" wcale ładnej fortuny. Ma 
sklep na Krupówkach, drugi spożywczy 
na Chramcówkach, a nadto w illę  „P od o ­
le ". Jak szło to  porastanie w  pierze, nie 
będę opowiadał, stare dzieje. Dużo mo- 
żnaby się dowiedzieć z aktów  urzędu po­
datkowego... Obecnie, kiedy przez kilka 
dzienników polskich w yczyny tego  rodu 
doszły do publicznej wiadomości, zaczy­
nają Zw icklerzy... znikać. N a  początek 
N e ta  Zw ik ler z Krupówek. Jak? Popro­
stu przem alowała szyld. N ie  nazywa się 
Zw ick ler ty lko  D i l e r .  Zw ycza jny 
D iler. Czy to D iler m ówiła o „polskich 
parobkach"? N ie?  —  to Zw ikler.

Zwracam y uwagę „polskich parob­
ków ", że Neta Zwickler a Neta Diller to 
jedno i tosamo.

Pan C h a s k i e l  E  i s e kie­
rownik drukarni „Tatrzańskiej!" w ybr­
nął z kłopotów  jak ie  na siebie ściągnął, 
polecając uczniowi - żydowi, którem u 
maszyna palec zgn iotła  zam eldować się 
Kasie  Chorych pod nazwiskiem  czeladni 
ka Polaka. Poprostu stw ierdził, że po­
szkodowany był u niego w  praktyce nie 
od 1 m arca ty lk o  od 1 czerwca, a podob­
no protektorka żyda  E isena pani Kw., 
żona oficera  P. P. z Zaw iercia  stw ierdzi­
ła tosamo.

M im oto m y dalej sw o je : pan Chaskiel 
m ija  się z prawdą. Z  całą pewnością się 
m ija. Co w ięcej dowieść możemy, że i 
ten zecer, k tó ry  z taką trudnością w y ­
dzierał należące mu się za pracę 160 zło­
tych ,też zam eldowany w  Kasie Chorych 
nie był. Oprócz tego trzech innych zece- 
rów  i dwie posługaczki też nie b y ły  u­

Szanowny Panie Redaktorze!

W  związku z umieszczonym artyku ­
łem w  N r. 33 „H as ła " z  dnia 20 sierpnia 
br. p t . : „Odpowiedź H itle row i" autor a r­
tykułu podaje, „że  żydzi nie tak  dawno 
z w ielk im  szumem i hałasem zbierali 
fundusze na budowę łodzi i obecnie 
wszystko ucichło, i nie w iadom o co się 
stało z zebranemi funduszami, przyczem  
nadmiehia, że pewnie poszły na jak ieś 
żydowskie, antypolskie cele".

N a  zasadzie ustawy prasowej uprzej­
mie prosim y o zamieszczenie w  swem po 
czytnem  piśmie następującego sprosto­
wania :

„N iepraw dą jest jakoby  żydzi zb iera­
li fundusze na budowę łodzi podwodnej 
„Odpow iedź Treviranusow i“  —  nato­
m iast prawdą jest że z  in ic ja tyw y  za­
rządu okręgow ego koła związku inwali­
dów wojennych R. P . w  Łodzi zwołano 
w, Łodzi w ie lk i w iec p rotestacy jny w  
dniu 31. sierpnia 1930 roku i w  konse­
kwencji wybrano kom itet złożony z 76 
przedstawicieli w ładz państwowych, sa­
morządowych, stowarzyszeń, zw iązków, 
korporacyj i t. p. w  skład którege 
wszedł aż jeden obyw atel wyznania m oj 
żeszow ego".

„N ie  prawdą jest, że wszystko ucichło 
i niewiadomo co się stało z zebranemi 
funduszami —  natom iast prawdą jest, 
że uchwałą kom itetu kom itet ten został 
rozw iązany, a dalsze prowadzenie prac 
powierzone zostało komin-ji likw idacyj­
nej komitetu, w  skład k tóre j wchodzą: 
Dyr. Banku Gopodarstwa K ra jow ego
—  Kazim ierz Greger, k ierownik oddzia­
łu W ydzia łu  P racy  i Opieki U rzędu W o ­
jew ódzk iego w  Łodzi —  W łodzim ierz 
Chmielowski i Jan K azim ierz Jagodziń­
ski. W  dniu 29 lipca br. w  czasie uroczy­
stości „Św ięta M orza " na Zamku K ró ­
le wsldm  w  W arszaw ie delegacja  złożo­
na: z posła Bolesława F ichny, posła Jó­
ze fa  W olczyńskiego, D yr. Kazim ierza 
Gregera, J. K . Jagodzińskiego i prezesa 
związku inwalidów w ojennych M arjana 
W ysm yka  —  p rzy ję ta  została przez Pa 
na Prezydenta Rzeczypospolitej, k tóre­
mu w ręczyła  czek B. G. K ra jow ego  na 
złotych 265.000 jako  część zebranych 
funduszów".

„N iepraw dą  jest, że żydzi z w ielkim  
szumem i hałasem zbierali te  fundusze
—  natom iast prawdą jest, że w  99 proc. 
fundusze te zosta ły  zebrane przez społe­
czeństwo polskie".

Dziękując Panu Redaktorow i za  umie­
szczenie powyższego sprostowania po­
zosta jem y

z poważaniem
Za Komisję Likwidacyjną Komitetu 

Budowy Łodzi PotLwjodnej 
„Odpowiedź Treviranusowi“

(— ) K. Jagodziński.
(— ) W. Chmielowski.
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Ze Szczakowe!
Kronika szCzakowska.
W  poprzednim  numerze naszego pi­

sma poruszyliśm y sprawę koncesji nie­
jak iego  p. Leitnera, który  usiłował za­
łożyć —  tuż p rzy  szkole powszechnej i 
gazowni „ fa b ry k ę " posadzek, heblarkę 
itp. Ze względu na hałas, niebiezpieczeń 
stwo pożaru i zeszpecenia, oraz zanie­
czyszczenie środowiska m iasteczka —  
założono protest, z postanowieniem 
niedopuszczenia do n iesam owitej „przed­
siębiorczości" p. Leitnera  —  o czem za­
wiadomiono kompetentne .władze.

Pozosta je jeszcze do w yśw ietlen ia je ­
dna sprawa p. Leitnera, m ianowicie:

—  Opinja publiczna domaga się w y ' 
jaśnienia: dlaczego w  tym  czasie w ł» '
śnie, k iedy rząd wypłaca dziesiątki m ii' 
jonów  wsparcia bezrobotnym , dyrekcja 
kolei państw., a względnie —  ja k  głoszą 
zainteresowani p. Gallot, b. viceministe? 
komunikacji —  zgasił piece gazowni ko­
le jow e j w  Maczkach —  „m ianu jąc" (?)



Czyś z ?. P. S , czy B. B. W. R., czy Ch. D., — jeżeli szczerze pragniesz 
spolszczenia NASZEGO gospodarstwa, prenumeruj ..Hasło Podwawelskie ‘.
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Jak żyd kapitalista wyzyskuje pilskiego
w Częstochowie.

15-go d z in  dziennie  pracy -  20 groszy za godzinę.
Częstochowa. —  W  piękne, słoneczne 

popołudnie, tegoż dnia, k iedy podczas 
kąpieli zm arł nagle w  wodzie na ane- 
w ryzm  serca kapral ork iestry 27 pp. 
Stępień, zwolna ; samotnie wracałem  z 
płyfwalni „B a łty k "  położonej za Jasną 
Górą.

Szedłem spokojnie, nic bowiem o po­
wyższym  wypadku, jak i się zdarzył po 
m ojem  wyjściu, niewiedziałem.

N ierówna droga, a w łaściw ie nasyp 
grud gliny pomieszanych i udeptanych 
pospołu z kamieniem wapiennym, będą­
cym  głębszą treścią g leby i w zgórz czę­
stochowskich a stąd najtańszym  tutaj 
m aterjałem  brukarskim  i budowlanym, 
prowadziła przez przekopywaną Jasną 
Górę do ul. Kordeckiego obok cegielni. 
M ałe wagonik i na m iniaturowych szy­
nach pełne narzędzi pracy, łopat, k ilo­
fó w  spokojnie drzem ały w  wykopie, a 
obok stra jku jący  od dwóch tygodn i 
robotn icy m iejscy płatni po 2.80 dziennie 
przez Fundusz Bezrobocia rozłożeni do­
okoła ogniska w  cieniu suszarni cegiel- 
nianej gawędzili o swoich sprawach.

Pod  dachem suszarni, jakieś zabruka- 
ne stworzenia ludzkie pracuje dokładnie 
i regularnie jak  maszyna. P rzy  niem ja ­
kiś m łody człowiek z ludu oraz grom ad­
ka dzieci z zaciekawieniem  przygląda się 
wyrobow i cegieł.

N ag le  uprzytom niłem  sobie, że nigdy 
w  życiu nie w idziałem  właściw ie ja k  po­
w sta je  owa cegła, z k tóre j buduje się 
przecież domy, w  których  m ieszkam y i 
m iasta całe. Podszedłem...

Przedem ną brudne, bose, z zawinię- 
tem i do kolan spodniami i po łokcie rę ­
kawami, z zarośniętą i niegoloną od sze­
regu  tygodni, błotem zachlapaną tw a ­
rzą stworzenie ludzkie kopało z glin ian­
ki glinę, ładowano ją  na taczki, w iozło 
pod szopę, wywalano na ziemię i po z la ­
niu wodą wyrab ia ło łopatą na ciemne 
błoto. Potem  glina wędrowała na ogrom  
ny stół, gdzie lepkie błoto robotn ik - ja ­

skiniowiec wrzucał gołem i garściam i w  
form ę o dwóch oknach, po zanurzeniu 
je j  każdorazowo uprzednio w  wodzie, 
niósł form ę dalej w  głąb suszarni i o- 
strożnie w ytrząsał z fo rm y przyszłą ce­
głę układając ją  system atycznie jedną 
obok drugiej. Po  suszeniu kilkudniowem 
cegłę układa się pod tym że dachem su­
szarni w  regularne przewiewne stosy, 
skąd znów po pewnym  czasie pójdzie 
wreszcie do pieca, aby w yjść  z te j ogn io­
w ej próby zaczerwieniona, jak  panna po 
pierwszym  pocałunku, a twarda i chro­
powata, jak  teściowa dla zięcia po ślu­
bie.

M łodzieniec z ludu był ciekawy i za ­
czął głośno w ypytyw ać głuchawego o 
wym ęczonej tw arzy  i ruchach, podobne 
go do dzikiego zamieszkałego, gdzieś na 
leśnych bagnach człowieka.

—  Długo tak  pracujecie?
—  Od wschodu do zachodu słońoa, bez 

godzin, na akord —  plaska g liną robot­
nik.

—  Ile  wam płacą? —  pytam  ja  z ko­
lei.

—  Dawniej płacili 5.50 zł. od tysiąca 
sztuk, a le  się zw iązki za nami u ję ły  to 
postąpili na 6 zł.

— A  ile w y zarabiacie?
—  Ano, dobrze się trzeba urobić, aby 

wyrobić 500 sztuk na 3 zł.
—  Jakto 3 zł. za pracę od wschodu do 

zachodu słońoa ! ?
(W  najdłuższe dni la ta  słońce wscho­

dzi o 3-ciej rano, a zachodzi o 9-tej w ie­
czór, tj. po 15-tu godzinach).

—  Przecież mówię. K ażda cegła musi 
przez m oje ręce trzy  razy  przejść za­
nim będzie gotow a!

—  He kosztuje gotow a cegła? —  p y­
tam.

—  N ie wiem —  rusza ramionami ro ­
botnik.

—  35 zł. —  40 zł. i 50 zł. za 1000 
sztuk, zależnie od gatunku ceg ły  —  in­
form u je mnie ów  m łody człow iek z  ludu.
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W e mnie budzi się dziennikarz.
W y jm u ję  pióro, notes i pytam :
—  Jak się nazywa w łaściciel?
—  Besterm an — • odpow iadają mi 

obaj.
—  Żyd?
—  T a k !
—  B oga ty?
—  O, jeszcze ja k ! M a samochód... A  

bo to, ta ty lko cegielnia jego ?
—  Ja się nazywacie?
—  Józef Anioł, zam ieszkały przy  ul. 

Senatorskiej 31. Mam żonę i dwoje dzie
ci.

—  Pow iedzcie mu —  zwracam  się ci­
szej do m łodego człowieka z ludu —  że 
o tem  jak  żyd  kapitalista w yzysku je w  
Polsce polskiego robotnika będzie napi­
sane w  tygodniku „H asło  Podw aw el­
skie".

Tak i pojedynczy robotnik, niemają- 
cy swego fachow ego związku, nawet się 
strajk iem  przeciw  żydow i bronić nie mo­
że! •

Bo jakżeż może zastrajkow ać jeden 
lub dwóch, trzech robotn ików?

K to  ich obroni, gdy  na ich m iejsce 
p rzy jdą  pracować inni?

Związku swego wszak, bo nie mają.
I  oto, ten polski robotnik, w  w olnej i 

niepodległej Polsce sta je  się niewolni­
kiem żydowskim . Bo ty lko  niewolnictwem 
nazwać można egzystencję 4-ga ludzi 
za 75 zł. miesięcznie (po odliczeniu 5 dni 
świątecznych), które to są okupione znoj 
ną, brudną, męczącą 12— 15-godzinną
pracą. A  w  jak ich  warunkach ży je  ów 
robotnik, daje nam o tem  poznać jego  
podarte ubranie, ziem ista cera i nie go ­
lona od miesiąca twarz.

Zwracam y się więc do inspektora pra 
cy z pytaniem, czy o powyższym  w y ­
zysku robotnika pracującego 15 godzin 
za 3 zł., tj. godzinę za 20 groszy jest 
mu wiadom o?

Roman Haliand.
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POŃCZOCHY NAJTANIEJ

SZA3DAKOWSKIEGO
KRAKÓW, Szczepańska 11.

równocześnie p. Leitnera „genera lnym " 
dostawcą gazu św ietlnego dla w,agonów 
kolejow ych  ?!

Czy taka transakcja była korzystną 
dla kolei?

Ilu  ludzi straciło chleb przy  te j oka­
z ji —  a ile Leitner (żyd ) na tem zarabia ? 
Oto pytanie, na które p. m inister kolei 
inż. Butkiewicz, po dokładnem rozpatrzę 
niu sprawy, odpowiedzieć zechce.

P rzy  te j sposobności apelu jem y do p. 
starosty powiatu chrzanowskiego, p. dr. 
Łęckiego, ażeby polecił urzędow i m ie j­
skiemu w  Szczakowej usunąć tablicę, 
olbrzym ich rozmiarów,, umieszczoną 
przez Leitnera  naprzeciwko K asy  Cho­
rych i gmachu Sokoła w  Szczakowej.

Tablica ta —  nietylko, że szpeci oby­
dwa budynki i raz i w  oczy każdego prze­
chodnia —  ale zaw iera ogłoszenia nie­
zgodne z prawdą -—  m yli interesantów, 
bo Leitner nie posiada tartaku w  Szcza­
kow ej —  ani też nie posiada koncesji 
rządow ej na fab rykację  papy.

Starostwo chrzanowskie wydało już 
raz polecenie usunięcia te j wstrętnej, 
fa łszyw ej rek lam y —  ale drzem ie ono w i 
docznie w  biurkach p. „regen ta " m iaste­
czka.

Trzeba go więc wydobyć z biurka za 
pomocą odwpowiedniego ,przypomnienia* 
urzędowego, jak  to zw ykł mawiać pisarz 
gm inny M ajcherczyk, w  „K ró low e j Przed  
m ieścia" (Wodewil p. K . Krum łowskiego)

Zaw iadam iam y rówocześnie PT . C zy ­
telników, że m iasteczko Szczakowa i je ­
go okolice, liczą obecnie około 3.000 bez 
robotnych, „d z ięk i" m aszynom pruskim 
w  tu te jsze j cementowni, na k tóre j czele 
stoi „g łośny  dobrodzie j" —  („g ło śn y ", 
bo spadł ju ż kilka razy  z ambony, przyp. 
zecera) —  i z tego powodu wysłaliśm y 
na dłuższy przeciąg czasu do Szczako­
w e j —  specjalnie korespondenta - obser 

vatora, k tóry  w  następnym numerze 
“ozpocznie publikację nader sensacyjną.

Z Tomaszowa Maz.
Tak być nie może!

W  ub. miesiącu, t j. w  końcu lipca se- 
kw estator m iejski p. J. Matusewicz w 
Tom aszow ie Maz. pełniąc swe obowiązki 
służbowe, t j. ściągając należności podat. 
na rzecz Skarbu Państw., spotkał się z 
oporem  2-ch żydów  współwłaścicieli do­
mu p rzy  ul. Berka Jose łow i cza 4 (dawn. 
Handlowa), niejak. W attenberga Ja- 
kóba radnego m. Tomaszowa Maz. z za ­
wodu piekarza i n iejak iego p. Grauka 
Chila, właściciela sklepu spożywczego, 
k tórzy  to  „obyw a te le " należnego podat­
ku nie chcieli zapłacić, tłumacząc s;ę 
w  taki lub owaki sposób.

N a  tem  tle  w yn ik ła scysja. Radny 
m agistratu  p. W attenberg  Jakób o- 
świadczył, że dotąd nie zapłaci podatku, 
dopóki p. sekw. Matusewicz nie będzie 
usunięty ze stanowiska, bo jest antyse­
mitą, natom iast p. Grauek Chil pow ie­

dział, że przyjdzie czas, że urzędnicy bę­
dą palić w  piecach u żydów.

Lecz stało się inaczej wbrew  „życze­
niom  obu żydków. Ostatnio W attenber­
ga  Jakóba „d jab li w z ię li" z magistratu, 
poprostu został „zredukow any", a ucz­
ciw y i sprężysty urzędnik p. Matusie­
w icz na stanowisku dotychczas pozosta 
je, tak !

Żydostwo na terenie m. Tom aszowa 
Maz. rozpanoszyło się w  nastraszający 
sposób. W  sobotę sklepy „Iz ra e la "  są 
zamknięte całkowicie, tak  że nic kom­
pletnie kupić nie można, natom iast w 
niedzielę i św ięta i to w  święta takie 
ja k : Boże Narodzenie, W ielkanoc i t. d. 
wszystko kupić można, gdyż handel 
w re w  ten sposób, że gdy  sprzedawca 
jest za ję ty  w  sklepie, to  drugi z „orlim* 
nosem stoi przed sklepem  i robi „oczko" 
skąd ty lko się po jaw i granatow y mun­
dur policjanta. **

N ic  dziwnego, że żydostwo uprawia 
handel w  niedzielę i święta, skoro m amy 
moc obywateli katolików, k tórzy  obejść

się bez żyda nie m ogą nawet w  niedzie;ę 
i święta.

N a jw iększy  czas, aby chrześcijańskie 
społeczeństwo Tom aszowa przejrzało 
na oczy i za przykładem  licznych iuż dzi 
siaj m iast polskich, zrozumiało czem jest 
dla Polaka żyd  i zaczęło go bo jkotow ać!

J. D.

Z Mszany Dolne?.
Okruchy wakacyjne.

W akacje  się skończyły... Skończyło 
się lato, nadchodzi ponura jesień. L e t­
niska dotąd tak  ruchliwe —  pustoszeją. 
Pociągi w yw ożą oałe tłum y z powrotem  
do miast. M łodzież wraca do szkół.

W łaściw ie przeszły te  wakacje bez 
echa. N ieekonom iczny podział niedogo­
dny zwłaszcza dla rodziców  odbił się 
fa ta ln ie na tych, k tórzy  w yjeżdża jąc na 
wieś szukali odpoczynku. Fata lny stan 
pogody w  pierwszym  miesiącu, a prze­
nikliwe zimno z końcem drugiego m ie­
siąca złoży ły  się r.a całość niezbyt e fek ­
towną. N ie  trzeba dowodzić, że tego ro ­
dzaju podział, jak  to słusznie ty lekrot- 
nie udowadniano, je s t zupełnie nieodpo­
wiedni, a przypić go  należy jedynie 
żądzy ciągłych reform , które w  prak ty­
ce wcale nie są... praktycznemu 
Dojdzie do tego h istorja  nowych monada 
rów , k tóre w  tak kryzysow ych  czasach 
r.ie są bynajm niej pożądane. Trzeba 
działać na innym froncie życia, działać 
skutecznie. A le  ad rem... ;

Obserwacja w akacyjna w ykazała  je ­
szcze raz, kto w y jeżdża  na letniska, kto 
ma, pieniądze na ciągłe zabawy, kto wła­
ściwie posiada kapitały. T o  słowo „kapi 
ta ł"  dziwnie brzm i dla ucha, które da­
wno od tego odwykło. Są jednak tacy, 
dla których ma ono dawne... brzmienie. 
U zdrow iska i letniska zapchane popro­
stu były  semickiemi f  iz j ognom j am i. 
W szędzie ich pełno... P ien iądz wszędzie 
zaprowadzi.

Taka  np. Mszana Dolna. Letnisko, 
przed którem  sto ją  w idoki powodzenia. 
Okolica cudowna. Góry, rzeki, lasy... A le  
cóż z każdym  rokiem  coraz w ięcej przy 
bywa... żydów. Do mszańskich orygina­
łów  przybyw ają  nowe typki. A le  to nic.. 
Żeby to żydzi ty lko pchali się, to  dobrze, 
ale jeś li ktoś pozwala na to, że daje 
profanować w łasny honor, to  ju ż gorze j. 
Stanowisko mszańskiego społeczeństwa 
zasługuje na surową naganę. N ie ty lko  
popieranie żydów  jest dla niego szkodli­
we, a le  przyjazne stosunki towarzyskie. 
To  ostatnie wskaże ty lko  na prawdziwe 
oblicze tych panów i tow arzystw , które 
plam ią honor Fe laka. > i r i j

Sezon letn i jcct w  Mszanie ożyw iony. 
T o  też różne instytucje urządzają im pre 
zy dochodowe ja k  zabawy, festyny, 
przedstawienia. T radycy jn ie  akadem icy 
z M szany urządzają rok  rocznie w ielką 
zabawę, bezsprzecznie najporządniejszą 

•i towarzysko na wysokim  poziom ie po­
stawioną. A le  jest „pew n a" (czy ta j ży- 
doska) część „społeczeństwa" —  (nom i­
nalnie zasługuje na to określenie), która 
jes t niezadowolona z te j zabawy, z rac ji 
te j, że je s t do niej... niedopuszczona. 
Trudno... trzeba stać- na odpowiednim p ° 
ziom ie intelektualnym , a zresztą akade­
m icy mszańscy i  publiczność, k tóra  jest 
zaproszona na ich zabawę nie znosi bru­
du i  zapachu cebuli, a przytem  sam owy­
starczalność jest dla nich wystarczalna.

W  tym  jednak roku przeszła wspom­
niana zabawa ciekawe perypetje. S taro­
sta powiatu lim anowskiego p. M ałkow ­
ski odm ówił zezwolenia na tę zabawę 
m otyw u jąc to „zagrożen iem  spokoju i 
bezpieczeństwa publicznego". O czyw - 
ście powyższa m otyw acja  je s t zupełnie 
niesłuszna i wysoce krzywdząca akade 
m ików z  M szany Dolnej, k tórzy  dochód 
z zabawy przeznaczyli na B ib ljo tekę 
Jagiell. w  Krakow ie. T radyc ja  jak ą  cie­
szy się powyższa zabawa nie nasuwała 
żadnych tego rodzaju  podejrzeń, a w  
grę  wchodziły tu czynniki inne, które 
później w yszły  na jaw . K iedy  poraź dru 
£'i akademicy wnieśli prośbę do p. staro 
sty ustnie, przedkładając przytem  pisem 
ne podanie, usłyszeli z ust je go  pow ie­
dzenie, że „n iem a osoby w  Kom itecie 
Honor., k tóraby m ogła dać gw arancję 
bezpieczeństwa". Zaznaczam, że z pow yż 
szą zabawą nic mnie nie łączyło, aie 
protektorem jej był prof. U. Jagiell. w



Krakowie Dr. Wacław Sobieski. Jeśli o 
soba tego znanego na całym świecie poi. 
skiego uczonego nie dała p. starośeie 
tych gwarancyj, to nie wiem jak sobie 
wytłumaczyć postępowanie p. Małkow­
skiego.

Zmuszo i j  l.astępnie akadem ików do 
zm iany tom 'te ; u zarówno Honorowego, 
jak  i akadem ickiego i zezwolen ia udzie 
łono, ale w  dzień, w  którym  pro jek tow a 
no zabawę urządzić. Oczywiście pozo­
stało akadem ikom k ilka godzin, w  cią­
gu których  musieli rozesłać zaprosze­
nia i urządzić zabawę. Pom im o ty lu  prze 
szkód postaw ili na sw.ojem i zabawa od­
była  się, n iestety dochodu nie przynio 
sła, z  powodu niezm iernych wydatków", 
jakie ponieść musieli z powodu odmó­
w ienia zezwolenia na term in pierwszy. 
N a leża łoby zwrócić uwagę na okoliczno­

ści, że w, tym  sam ym  dniu p. starostamówienia. zezwolen ia na zabawę, k tóra
udzielił zezwolenia na festyn  innej insty 
tucji i nie m iał obawy „zagrożen ia  spo­
koju  publicznego" choć możliwość ta  na 
suwała się prędzej, gdyż festyn  odbywał 
się pod goleni niebem.

Zabawa, która w  roku ubiegłym  da­
ła B ib lj. Jagiell. 186 zł. dochodu przęsła 
r.tgo za porednictwem  I. K . C., w  tym  
roku z  powodu zarządzenia p. starosty, 
nie m ogła m aterja in ie wesprzeć te j in­
stytucji, która w  dziejach Narodu, tak 
w ielką ro lę  odegrała. Dziś, kiedy stosun 
li? m aterja lne są tak  opłakane, nie po­
zwolono dla tak w ie lk ie j idei pracować.

Czy to nie smutny ob jaw  współczesno 
ŚCi?

Czy odpowiednie czynniki nie pow in ­
ny się tą  sprawą za jąć?

Czy nie poparta niczem m otyw acja  od

cieszy się ustaloną opinją —  nie jest 
jednostronna ? Trudno, albo jesteśm y 
Polakam i i urządzam y polskie zabawy 
dla poiskich obywateli, albo urządzamy 
pufimbale.

Zabawa akademicka, pozostaw iła m i­
łe wrażenie. I  chociaż decyzja  Starostwa 
była oznajm iona (nie wiem dlaczego?) 
na 8 godzin przed rozpoczęciem  zabawy, 
stanęła na b. wysokim  poziom ie tow a­
rzyskim .

Prócz tej, odbyły się jeszcze dwie 
zabawy, a to Rodziny Pocztow ej i P o li­
cy jnej. Same Rodziny. Szkoda o nich 
wspominać. Towarzystwo., dobrane. O- 
prócz kucharek i kram ówek żydowskich, 
w idziało się na nich mszańskich.. księży 
i całą „in te ligencję". E fek t doskonały. 
A  Po lic ja  ma urazę następnie do akade­

mików7, że nie przyszli na je j  zabawę.

Skonfiskowano.

A. M.

KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA:
Mlodosytnia Kazimierza Robackiego —

założona w roku 1841. Kraków, Sław­
kowska 26.

Blgosz Stanisław —  Kraków, Karmelic­
ka 1 2  —  poleca najnowsze artykuły 
modno - męskie.

Obawie wytwórnia „Franko", Kraków, 
ul. Florjańska 29, w, sieni.

Pracownia szklarska Romana Kwiat­
kowskiego obecnie H. Wątrobowej, —  
Kraków, ul. Szewska 9, wejście Ja­
giellońska 6 .

Cyankiewicz Józef, sklep zegarmistrzów 
skb - jubilerski, Krakójw, ul. Sław ­
kowska 1 .

Szajdakowski Wiesław, skład pończoch 
i galanterji męsko - damskiej, K ra  
ków, ul. Szczepańska.

Tomaszewski Władysław, szkło, lam py 
naftowe, elektryczne, słoje „Weka" 
do konserw, Kraków, Rynek 19.

Brache! Walerjan, fabryka wędlin, —  
Kraków , Florjańska Nr. 51.

Knapiński L. przepuklinowe pasy i na­
rzędzia lekarskie, Kraków, ul. M iko­
ła jska 7.

M irkiew icz M. Bandażysta, K raków , M o­
stowa N r. 4.

Knobel Tomasz, fabryka wędlin, 
ków, ul. Długa.

Kra-

Symfonja. Chrześcijański skład gram o­
fonów, płyt, instrumentów, przybo- 
rów muzycznych i radjowych, N ata l- 
ja Papla, K raków , ul. W iś lna  10.

Zielińki, Mechaniczna piekarnia, K ra ­
ków, ul. Karm elicka L . 21, tel. 138-67.

Machnicki Alfred, Kraków , M ikołajska 
L. 5, Hurtoiwjny skład dewocjonali.

Skład przyborów fotograficznych i pra­
cownia fotograficzna, K raków , ulica 
Szewrska N r. 2.

Najder Franciszek, zakład Art. Stolar­
ski, K raków , ul. Krowoderska 33.

Ogród Zakładu Józefitów, Kraków, —  
Karm elicka Nr. 6, tel. 10112.

„B a r  B aszta " —  K raków , ul. Basztowa 
L . 15, właś. Edw ard Gil.

„Radjo Stella", radioaparaty lampowe, 
dedektory, żarówki, Kraków , B aszto­
wa L . 18.

Durkarnia L. Gronuś i Ska, Kraków, —  
Stolarska 6 .

„Polherba" SpTz o. o. „Zioła Lecznicze", 
Dr. Stanisława Breyera, Kraków, Pod 
górze.-

Ziembicki Z. Główny skład papieru, —
Kraków , PI. M arjack i 2.

Piwo Okocimskie 
Okocimie.

barona J. Gotza w

„Piwo Żywieckie", Arcyksiążęcy browar 
w Źyw/cu.

,̂ 'M ieszczań sk ie ", Kraków, ul. Lu­
bicz 17.

Kowalski Roman, Skład płócien, bieli­
zny, pończoch i wszelkich towarów 
bławatnych, Kraków, ul. Wiślna Nr. 8

Pradel Marja, skład drożdży na wina 
owocowe, Kraków , św. Tom asza 22.

Palczewski Stanisław7, Skład skór, K ra ­
ków, ul. Długa, dom irn. Helclów .

Papiern ik  Helena, Skład ga lan terji mę­
sko - damskiej, K raków , ul. M iko ła j­
ska L . 11.

Rcthe Antoni, fabryka świec i słynnych 
pierników, K raków , ul. Sławkowska 20

Bojarski Marceli, zakład zegarmistrzow­
sko - jubilerski, Kraków , F lorjańska 
Nr. 4.

Kapera Wojciech, Skład obuwia, śnie­
gowców, K raków , S ławkowska 11 \ 24 
F ilja  św. Tom asza 29.

Księgarn ia  K a to licka  M. Łubieńskiej, 
K raków , ul. Florjańska 1.

Kapelusze męskie Antoni Jarosz, K ra ­
ków, Sławkowska 24 (dom  X X . M ar­

ków.)
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M I O D O S Y T N I A
KAZIMIERZA ROBACKIEGO

— założona w roku 1841. — 

poleca wszelkie miody, tak do picia 
jak i lecznicze od najstarszych 
KRAKÓW. SŁAWKOWSKA 26.

Administrator, uczciwy i energiczny

przyjmie w zarząd kilka kamienic w Krako­
wie: Łaskawe zgłoszenia do Redakcji 

pod „Energiczny".

[ W S Z Y S T K I E
: agencje p r o s i m y  o 

przysyłanie rozliczeń 
zwrotów oraz należy- 
tości za sprzedane egz.
Załączam y czeKi i rachunki.

W I L L A  «
i i  . P O D  L U B O N I E M "

W  ZARYTEM. RABCE.
O T W A R T A  C A Ł Y  B O K
W  sezonie zimowym poleca pokoje 

dobrze ogrzewane.
Piękne położenie, jakoteż własne tereny narciarskie i sa­
neczkowe niewątpliwie ściągną na zimę wszystkich, kto 
tylko zwiedzi willę „ P O D  L U B O N I E M "  w Zarytem 

przekona się jak piękne dokoła roztaczają się widoki. 

Polecamy pokoje na cały rok na żądanie z utrzymaniem 
iub bez. Przejmujemy młodzież pod opiekę o każdej

porze roku.
Dla rekonwalescentów cudowny wypoczynek.

Renty inwalidzkie.
Wiele z inwalidów wdów i osób wojną poszkodowanych, którym 

należą się renty inwalidzkie, dotychczas tych rent nie otrzymali, mimo 
że dawno downosili podania.

Przez niedokładne zaopatrzenie podań w potrzebne zaświadczenia, 
załatwienie ich ulega zwłoce. Celem umożliwienia i przyspieszenia załat­
wienia przyznania renty, podejmuje się podpisany, na życzenie zaintere­
sowanych interwencji u Władz w Krakowie.

Wystarczy zgłosić się kartką pocztową pod niżej podpisanym adre­
sem. Za interwencję płaci się według umowy po otrzymaniu renty.

RUDOLF WO JACZYŃ8KI
Bochnia, ul. Gipsowa.

R E D A K T O R Ó W
I  K O R E S P O N D E N T Ó W
samodzielnych tylko chrześcijan 

poszukuje się. v
W

Zgłoszenia „ H A S Ł O  PODW AW ELSKIE" 
Kraków, ul. Stolarska 6.

Zaopatrzona w maszyny do składania sys 
temu „Linotype“ , najnowsze pospieszne ro­
tacyjne maszyny, wykonuje wszelkie prace 
w zakres drukarstwa wchodzące starannie 

i punktualnie.

Ceny nader przystępne. Ceny nader przystępne

KRAK Ó W  ULICA STOLARSKA L  6. TELEFON nk. 110-18
w w ł w w m w w i
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